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POKnań, 13 czerwca.

Ostatnie wiadomości z Paryża.
W parlamencie francuskim wystóso- 

wał dep. Gellibert na dnio 11 b. m. za­
pytanie do rządn w sprawie niedzielnych 
zajść w Angoulême, o których pisaliśmy 
wczorai obszerniéj na tem samem miej­
scu. P. Gellibert wyrzucał rządowi, że 
postępowanie jepro w ohec członków bn- 
lanżystycznego stronnictwa zawiera za­
mach przeciw zasadzie osobistój wolności. 
Pomimo wszelkich tego rodzaju repre­
syjnych środków rząd nadaremnie kusić 
się będzie o teroryzowanie opinii — nie 
zdoła on powstrzymać narodu od zdoby­
cia dla siebie na nowo wydartój mu prze­
mocą wolności. (Poklask po prawicy).

Minister spraw wewnętrznych, p. Con­
stans, w odpowiedzi na powyższe wystą­
pienie oświadczył nasamprzód, że on to 
sam osobiście nakazał odnośnym wła­
dzom wkroczyć z całą stanowczością prze­
ciw bulanżystycznym demonstracyom w 
Angoulême — a inaczéj też nie mógł po­
stąpić. Pewna dobrze znana grupa oso­
bistości politycznych co tydzień urządza 
manifestacye po wszystkich dzielnicach 
kraju ; manifestacye te wywoływane są 
wszędzie przez indywidua płatne za tego 
rodzaju robotę. Nie chodzi tu bynaj- 
mniéj o poszczególne, odosobnione jakieś 
wypadki. Tak n. p. w ostatnią niedzielę 
nie tylko w samem Angoulême, ale ró­
wnocześnie także i w Lugdunie i Corrèze 
zaburzenia wszczęte zostały przez indy­
widua utrzymywane niewątpliwie przez 
pomienioną grupę ludzi trudniących się 
politycznemi agitacyami. Rząd żadną 
miarą dłużój już ścierpieć nie może bez­
ustannych tych wichłactw i prowokacyi ; 
postanowił on uchwycić się niezmiennie 
systemu jaknaienergiczniejszego, bezwzglę­
dnego tłumienia wszelkich zakusów buntu 
i rokoszu. (Poklask po lewicy.)

Mowę powyższą wygłosił minister 
spraw wewnętrznych wśród bezustannych 
wykrzykuików i przerywań ze strony 
członków bulanżystycznego stronnictwa, 
których przewodniczący Izby po kilka- 
kroć powoływać musiał do porządku.

Deputowani Cassagnac i Le Hérisse 
wystąpili z oświadczeniem, że w sprawie 
wypadków w Angoulême wystąpią z ob­
szernie umotywowaną interpelacyą. łzba 
odroczyła interpelacyą tę na miesiąc, a 
po załatwieniu się z kwestyą bulanżysty- 
cznych zaburzeń powróciła do dyskusyi 
nad budżetem ministerstwa oświaty. Po 
zamknięciu dyskusyi jeneralnej zatwier­
dzono trzy pierwsze rozdziały etatu wy 
zuań.

W związku z wystąpieniem p. Gelli- 
berta dodamy tu jeszcze, że uwięzionych 
naczelników bulanżystycznego stronnictwa 
pp. Deroulède i Laguerre dotychczas 
jeszcze nie wypuszczono na wolność. W 
dniu wczorajszym mieli oni odpowiadać 
przed karnym trybunałem w Angoulême 
na zarzuty czynione im o opór przeciw wła­
dzom i groźby miotane przeciw państwo­
wym urzędnikom.

Najświeższa depesza z Paryża donosi, 
że w dniu wczorajszym doręczył prezy­
dent rzeczypospolitéj francuzkiéj, p. Car­
not, Arcybiskupom Paryża, Lugdunu i 
Bordeaux przeznaczone dla nich kardy­
nalskie kapelusze. W czasie uroczystego 
aktu wygłosił Arcybiskup Paryża mowę, 
kładąc główny przycisk na to — że serce 
jego zawsze było i jest przepełnione du­
chem zgody i prawdziwego patryotyzmu. 
P. Carnot w odpowiedzi na mowę tę 
oświadczył, że bynajmniéj nie zapoznaje 
chwalebnych usiłowań, które co dopiero 
mianowani Kardynałowie okazy wali zawsze 
i konsekwentnie w celu doprowadzenia 
do jaknajściślejszego porozumienia i zgody 
między władzą świecką państwa a władzą 
Kościoła. Prezydent rzeczypospolitéj we­
zwał Kardynałów, aby zaręczyli Papie­
żowi, że rząd francuzki będzie się czuł 
szczęśliwym jeżeli zgoda ta i porozmie- 
nie coraz to więcój zyskiwać będzie na sile 
— a w końcu podziękował im za ważne 
usługi oddane przez nich dotyczas i Ko­
ściołowi i państwa.

Telegra m
Berlin, 11 czerwca. Doniesienie 

nowojorskiego „Heralda“ z Waszyngtonu, 
jakoby jedynym powodem, dla którego 
p. Blaine dotychczas jeszcze nie podpi­
sał traktatu samoańskićj konferencyi, 
była kwestya wynagrodzenia za napad 
Samoańczyków na niemiecki oddział lą-

dowój wycieczki w grudniu r. z. — w 
sferach dobrze poinformowanych uważa­
nym jest jako czczy wymysł.

Wiedeń, 11. czerwca. Cesarz przyj­
mował wczoraj w południe kRięcia Czar­
nogóry w osobnój audyencyi, która trwała 
około 10 minut.

Wiedeń, 11 czerwca. CeRarz złożył 
wizytę księciu Czarnogóry, bawiąc u niego 
blizko 10 minut Książę towarzyszył ce­
sarzowi aż do pojazdu, żegnając się z 
nim nader serdecznie. Cesarz przybrauy 
był we wstęgę wielkiego krzyża orderu 
św. Daniela.

Bruksela, 11 czerwca. Z powodu 
dzisiejszych tutejszych ścisłych wyborów 
do Izby deputowanych, zwołano na dziś 
wieczór miejscową gwardyą obywatelską 
dla zapobieżenia wszelkim zaburzeniom. 
O ile się zdaje. to i załoga skonsygno- 
waną zostanie do koszar.

Bruksela, 11 czerwca. W dzisiej­
szych ścisłych wyborach do Izby depu­
towanych wybrano większością 1900 gło­
sów kandydata „liberalnego związku“ 
postępowca p. Jansona naprzeciw kato­
lickiemu kandydatowi, panu Debecker.

Bruksela, 11 czprwca. Rezultat 
ścisłych wyborów wywołał wielkie zado- 
wolnienie w „liberalnym związku“ i „li­
dze liberalnych“. P. Janson i inni przy- 
wódzcy liberalnego stronnictwa wygłosili 
mowy, kładąc główny nacisk na to, że 
obecnie dokonanym faktem stało się już 
zjednoczenie i przywrócenie dawniejszego 
liberalnego stronnictwa. W chwili, kiedy 
p. Janson opuszczał salę posiedzeń „libe­
ralnego związku“ tłumy wyprzęgły konie 
z jego powozu i ciągnęły go aż do gma­
chu liberalnój ligi. W mieście urządzano 
owacye dla p. Jansona — spokoju jednak 
nigdzie nie zakłócono.

Londyn, 11 czerwca. Biuro „Reute­
ra“ donosi na dniu 10 b. m. ze Simli, że 
najstarszy syn ks. Wales, ks. Albert 
Wiktor na przyszłą zimę wraz z małą 
świtą zwiedzi Indye. Podróż ia ule bę­
dzie miała urzędowego charakteru. Książę 
zwiedzi najważniejsze miasta Indyi.

Bem, 11 czerwca. Poseł niemiecki 
v. Biilow doręczył wczoraj naczelnikowi 
szwajcarskiego ministerstwa spraw za­
granicznych, radzcy związkowemu p. Droz, 
depeszę nadeszłą z Berlina, w którćj 
rząd niemiecki wyraża ubolewanie nad 
tóm, że nie zdołano dotychczas doprowa­
dzić do porozumienia wzajemnego w spra­
wie Wohlgemntha.

Relilijne wychowanie dzieci
z małżeństw mieszanych.

(Ciąg dalszy).
Zdaniem naszego autora rzecz ma się 

tak, że gdyby prawodawca w § 80 w sło­
wie „kontynuować“ chciał był przepisać 
absolutne zatrzymanie status quo ante co 
do nauki religii, natenczas przepis nastę­
pującego § 82 byłby nie tylko zbyteczny, 
lecz nawet z powodu pociągniętej w nim 
granicy po prostu niedorzeczny. § 82 jest 
w ogóle tylko wtedy zrozumiały, gdy się 
przyjmie, że § 80 skuteczność przyzna­
nego w § 78 dobrowolnego porozumienia 
rodziców ogranicza do czasu ich życia, 
w razie śmierci atoli jeduéj strony mał­
żeństwa przywraca natychmiast znowu 
prawną regułę § 76 (podział dzieci wedle 
płci).

Tak więc dają się przepisy powszech­
nego prawa krajowego ująć w następu­
jącą formę:

1) Religijne nauczanie dzieci z mał­
żeństw mięsz&nych dokonywa się z zasady 
różnie wedle płci. Synowie wychowują 
się w wierze ojca, córki w wierze matki. 
Zmiany wiary rodziców in artiluco mortis 
nie uwzględnia się.

2) Prawna reguła (1) obowięzuje nie 
tylko w czasie życia rodziców, lecz także 
po ich śmierci i nie może być nigdy wy­
kluczona przez układy.

3) Tylko w dwóch wypadkach od tego 
odstąpić wolno:

a) durante matrimonio, o ile i dopóki 
rodzice co do innéj nauki religii dobro­
wolnie porozumieli się ze sobą. Skoro po­
wstanie spór, prawna reguła znowu na­
biera mocy obowięzującćj i nauka religii 
dzieli się wedle pici;

b) soluto matrimonio, o ile dzieci przy- 
najmniéj przez cały rok przed śmiercią 
należącśj do ich płci strony małżeństwa 
pobierały inną naukę religii. W innym 
razie nabiera mocy obowięzującćj prawna 
reguła, dotychczasowa nauka religii ustaje, 
a odnośne dzieci należy odtąd uczyć w re­
ligii zmarléj strony małżeństwa.

W dziesięć lat po publikacyi powsze­
chnego prawa krajowego zostały powyż­
sze przepisy zasadniczo objaśnione (de- 
clarirt) przez
Królewskie rozporządzenie z dnia 31 li­

stopada 1803 roku:
„Jego Kr. M. król prusici roz­

ważył, że przepisy powszechnego 
prawa krajowego część II, tyt. 2.
§ 7« i nast., wedle których w mał­
żeństwach pomiędzy osobami różne­
go wyznania synowie mają być wy­
chowywani aż do 14 roku życia w 
religii ojca, córki zaś w wyznaniu 
matki, służą jedynie do tego, aby 
utrwalić różnicę religii w rodzinach 
i przez to tworzyć rozdziały, które 
nierzadko podkopują jedność pomię­
dzy członkami rodziny ku wielkiéj 
ich szkodzie.

Jego Kr. M. rozporządza przeto 
niniejszém, że ślubne dzieci wycho­
wywane być mają zawsze w religii 
ojca i że do odstąpienia cd tego pra­
wnego przepisu jednéj stronie mał­
żeństwa drugiéj za pomocą układu 
zobowięzywać nie wolno. Zresztą 
i nadal obowięzuje przepis § 78 a. 1. 
powszechnego prawa krajowego, we­
dle którego nikt nie ma prawa 
sprzeciwiać się rodzicom, dopóki 
ci zgodni są ze sobą co do nauki 
religii swych dzieci....“ 

Rozporządzenie to ustanawia nasam­
przód :

1) ogólnie, że ślubne dzieci zawsze 
wychowywane być mają w religii ojca. 
Przez to upada pryncypalna norma po­
wszechnego prawa krajowego II. 2. § 76, 
wedle którćj :

Synowie mają być wychowywani 
w wierze ojca, córki zaś w wierze 
matki,

a w to miejsce wstępuje inna norma 
pryncypalna :

Wszystkie dzieci ręsia bvć wv- 
cnowywane w religii ojca.

2) Nowy ten przepis prawny (jedno­
lita nauka religii) nie może być wprawdzie 
zmieniony przez układy; ustępuje atoli, 
o ile i dopóki rodzice zgodni są ze sobą co 
do odstąpienia od niego (różnolita nauka 
religii). Przez to zachowane zostały wy­
raźnie ewentualne normy powszechnego 
prawa krajowego II, 2. §§ 77 i 78.

Analiza ta wykazuje, że deklaracya 
trzyma się ściśle w granicach tych prze­
pisów, jakie powszechne prawo krajoive 
ustanowiło co do religijnego wychowania 
za iyda rodziców. (§§ 76—79).

Jak się ma ukształtować nauka religii 
po śmierci rodziców, o tern deklaracya 
nie postanowiła pozytywnie nic. Z tego 
jednak nie wynika ani, że odnośne prze­
pisy dawniejszego prawa (powszechne pra­
wo krajowe II, 2. §80—82) zostały znie­
sione, ani tćż, że zachowały i nadal nie­
zmienioną moc obowięzującą. Przeciwko 
pierwszemu przemawia horror vacui, prze­
ciwko ostatniemu przypuszczenie, że pra­
wodawca nie chciał czegoś, coby nie miało 
sensu. Proste zatrzymanie dawniejszych 
przepisów doprowadziłoby koniecznie do 
antinomii. §§ 80—82 bowiem są tylko 
zastósowaniem tych norm, jakie postawiło 
powszechne prawo krajowe w §§ 76—78. 
Jak za życia rodziców (§ 76), tak i po 
ich śmierci (§ 80), ma się nauka dzieci 
odbywać różnie : synowie wychowują się 
w wierze ojca, córki w wierze matki. 
A jak za życia rodziców (§ 78). można i 
po ich śmierci (§ 82) odstąpić od prawnéj 
reguły : dziecko wychowywane przez cały 
rok w innéj wierze ma się wychowywać 
w téj wierze i nadal. Zmiana propisitio 
major musi koniecznie pociągnąć za sobą 
także zmianę propositio minor. Ztąd wy­
nika, że rozporządzenie z roku 1803, de­
klarując §§ 76—78 prawa krajowego,
objaśniło zarazem włącznie §§ 80—82 
odpowiednio w ten sposób:

1) Jeżeli małżeństwo zostało roz­
wiązane przez śmierć, natenczas za­
sadniczo wszystkie dzieci winny być 
wychowywane w religii ojca.

2) Ta prawna reguła nie obowię­
zuje tylko w obec takich dzieci, które 
przynajmniéj przez cały ostatni rok 
przed rozwiązaniem małżeństwa wy­
chowywane były w innem wyznaniu.

Objaśnione rozporządzeniem z dnia 21 
listopada 1803 przepisy powszechnego 
prawa krajowego II, 2, § 76—78 i 
§§ 80—82 streszczają się więc, jak na­
stępuje :

1) Z zasady mają być wszystkie, dzieci 
z małżeństw mięszanych (synowie 
i córki) wychowywane w wierze 
ojca. Co do wyznania tego osta­

tniego, zmiana religii in articulo 
mortis nie zmienia niczego.

2) Prawna regula (1) obowięzuje nie 
tylko za życia rodziców, ale także 
po ich śmierci i nie może być usu­
nięta za pomocą układów.

3) Odstąpienie od reguły jest tylko w 
dwóch razach dozwolone:

a) durante matrimonio, o ile i do­
póki rodzice co do innéj nauki reli­
gii dobrowoluie porozumieli się ze 
sobą. Skoro powstanie spór, na­
tenczas prawna reguła znowu na­
biera mocy obowięzującój i wszyst­
kie dzieci wychowują się w religii 
ojca;

b) soluto matrimonio, o ile dzieci 
przynajmniéj przez cały rok osta­
tni pobierały inną naukę religii. 
W innym razie nabiera mocy obo- 
więznjącćj prawna reguła, dotych­
czasowa nauka religii ustaje, a od­
nośne dzieci należy odtąd uczyć w 
wierze ojca.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

„Figaro“ o Biskupach francuzkich.

(Dokończenie.)
Kiedy w roku zeszłym rząd zdecydo­

wał się zamianować na biskupstwo w La- 
val jednę z najznakomitszych inteligencyi 
współczesnego duchowieństwa, ks. Bougaud, 
znękanego, posiwiałego i już umierającego, 
wtenczas wyczerpany ten kapłan westchnął 
z żalem: „To o dwadzieścia lat za późno!“... 
W sześć miesięcy później zgasł on na 
stolicy, którą zaledwie miał czas objąć, 
kiedy — gdyby go obrano w wieku doj­
rzałym — byłby niezawodnie dorzucił je­
dnę wielką postać więcej do tych, które 
stanowią chwalę Kościoła i Francyi.

Nominacje spóźnione rzadkiémi były 
podówczas i kiedy przypadkiem wybranoblok«,,» {oV n„„;
goduego de la Motte, który mimo to za­
siadał na stolicy w Amiens 42 lata, 
wszyscy się temu dziwili. Książe de 
Bourgogne, który znał jego zasługi, wy­
raził mu ździwienie, że go nie wybrano 
wcześnićj, na co kapłan ten odpowiedział 
mu dowcipnie i skromnie: „To stało się 
dla tego, że kiedy król, dziad W. Ks. 
Mości, chce jaki błąd popełnić, popełnia 
go o ile można najpóźniej.“

Słyszałem często, jak mówiono do Mgra 
Dupanloup: „Zręczny rząd powinien mia­
nować biskupów między 35 a 45 rokiem 
życia, jak Napoleon marszałków.“ Jestto 
może także dowodem słabości armii, 
gdy czyni wyższe stopnie dostępnemi do- 
nero w przeddzień opuszczenia służby. 
Murat był marszałkiem w 33 roku, Ney, 
Lannes, Soult w 35, Mortier w 36, Su- 
chet w 37, inni około 40 roku; a ci 
chłopcy stajenni, ci synowie rolników 
i karczmarzy nie posiadali oświaty i dłu­
giego przygotowania, któreby pozwoliło 
było skrócić czas służby oficerów i ka­
płanów dzisiejszych.

Zwróćcie oczy ku powszechnej wysta­
wie. Kto wzniósł te wspaniałe gmachy, 
które budzą podziw świata? Szereg mło­
dych ludzi w sile wieku, z całą zuchwa­
łością talentu: Dutert, architekt pałacu 
machin; Bonvart, architekt katedry; For- 
migé, twórca pałacu sztuk pięknych i wspa­
niałych wodotrysków; Eiffel, którego skro­
nie zaledwie srebrem połyskiwać zaczy­
nają; wszyscy marszałkowie nauki w wieku, 
w którym człowiek genialny dać może 
miarę swej genialności. Czy byliby się 
oni odważyli wśród niepewności i troski 
schyłku lat rzucić w świat te dzieła 
olbrzymie?

Z tamtej strony oceanu, kanału i Renu 
nie lękają się, jak u nas, wyższości i cha­
rakterów. W Stanach Zjednoczonych Mgr. 
Gibbons, arcybiskup w Baltimore, jest po­
tęgą, która daje natchnienie wielkiemu 
Stowarzyszeniu Rycerzy pracy, z którem 
liczyć się muszą amerykańscy kapitaliści 
i którego zwycięzko bronił przeciwko nie­
dowierzaniu pewnych rzymskich stowarzy­
szeń. W Anglii kardynał Manning nie 
lęka się mięszać do wszystkich objawów 
życia narodowego i podtrzymywać sam 
śmiało swych idei i swój wiary na mityn­
gach i zebraniach publicznych.

W Austryi widzieliśmy jak dostojńy 
biskup Diakowaru Mgr. Strossmayer, któ­
rego można słusznie uważać jako istotnego 
przywódzcę Kroatów, dał poznać cesarzowi, 
że korona nie może sobie pozwolić wszy­
stkiego, i że nąjwięcćj szanowani książęta 
mimo to liczyć się muszą z ludźmi, którzy 
wcielają prawne aspiracye ludu.

Oto biskupi! A czy myślicie, że nie

byłyby straciły kraje, których są zaszczy­
tem, gdyby stolice ich obsadzono kapła­
nami godnymi i cnotliwymi wprawdzie, 
lecz stworzonymi raezéj na prostych ple­
banów, auiźeli na trony kościelne połą­
czone z moraluem kierownictwem świata? 
Niechaj więc rząd zaniecha swych pró­
żnych obaw: nie biskupstwa mu grożą; 
poznał on to wczoraj zaledwie z pojedna­
wczej mowy arcybiskupa paryzkiego, jak 
i stwierdzić może to samo z przemówień 
zwróconych do szefa państwa w czasie 
jego podróży po kraju.

Gdyby Rzeczpospolita miała dziś za­
mianować ks. Lavigerie, możeby się wa­
hała dać pastorał podobnemu człowiekowi. 
Czy Francya potrzebuje żałować tego, że 
widzi znakomitego kardynała w pierwszym 
rzędzie książąt Kościoła? Tracimy odda- 
wna przez brak sił, które się stały nie- 
płodnemi; powrócimy do naszej dawniij 
wielkości tylko wtenczas, jeżeli czynnemi 
będą wszystkie inteligeneye, a Bossuet 
i Fénelon niemniój się do tego przyczy­
niają jak lliquet i Vau ban.

Filip de Orandlieu.

badwornj kaznodzieja Sticłer a Mr.
Pod powyższym tytułem ma się temi 

dniami' ukazać w Berlinie broszura, którą 
zapowiadają już prospekta, a która nie 
zawiera nazwiska autora. O ile można 
wnosić z pewnych delikatnych aluzyi, 
z dokładności cytowanych faktów tyczą­
cych się osobistości ze sfer naj wyższych — 
zdawałoby się, że autor zwykl się poru­
szać na scenie, stanowiącój tlo jego bro­
szury.

Autor powiadamia nas między innemi, 
że znane pismo hr. Douglasa przed pu­
blikacją przedłożone zostało cesarzowi 
Wilhelmowi II ku zbadaniu i ocenie. 
Jeżeli, jak twierdzi sam autor broszury,

przez hr. Douglasa w niezbyt świetnych 
sarwach stósunek monarchy do nadwor­
nego kaznodziei rzeczywiście trafnie i 
wiernie tam został oddanym. Autor bro­
szury zauważa w tój kwestyi: „Można 
przyjąć jako fakt, że cesarz jako książę 
niegdyś w bliższym stósunku stał do 
nadwornego kaznodziei — tak jak i dziś 
wraz z dostojną małżonką blizkim mu 
jest jeszcze, ale jako duchownemu. Cho­
dzi tu o stósunek czysto pry watnćj natury, 
w tym samym rodzaju, jakim był stósu­
nek cesarza Fryderyka i małżonki jego 
do predykatora Stechowa z kościoła dziel­
nicy Doroty.

Jak we wszystkióm innóm, tak i tu 
cesarz nasz od najwcześniejszych lat 
upodporządkowywał subjektywizm swój 
działalności politycznój i systemowi polity­
cznych zapatrywań. Dla tego też i w 
sprawie agitacyi stóekerowskićj zgodził 
się na jedno z księciem Bismarckiem.“

Autor, który ponownie kładzie nacisk 
na absolutną niewątpliwość swych twier­
dzeń, ręczy też i za autentyczność owego 
orzeczenia, przypisywanego przed dwoma 
laty księciu Wilhelmowi — „że nie jest 
antysemitą.“

Rozhowór wszczęty w pewnym obozie 
z powodu owego rzekomo wymyślonego 
orzeczenia zwie nieznany autor broszury 
„niepojęcie bezpodstawnym i bezsenso­
wnym.“ Co do tego punktu, to zauważa 
autor — że „cesarz Wilhelm już jako 
książę posiadał dostatecznie wyrobione 
zdanie i sąd w politycznych kwestyach 
— tak że mógł łatwo rozpoznać niebez­
pieczeństwo stóekerowskićj agitacyi — a 
przedewszystkióm przyjść do jasnego roz­
poznania, iż żaden z Hohenzollernów ina- 
czój myśleć i zapatrywać się nie może, 
jak cesarz Fryderyk w znanój swój pro- 
klamacyi, w którćj oświadczył, co na­
stępnie :

„Życzę sobie tego, aby zasada tole- 
rancyi religijnój, od wieków uświęcona 
przez Mą dynastyą, i nadal służyła za 
ochronę dla poddanych Moich jakićjbądź 
gminy religijnój i jakiegobądź wyznania.“

W końcu broszury dotyka autor stó- 
sunkn cesarza do hr. Waldersee. Pisze 
on w tej mierze:

„Cesarz nasz jako książę był również 
także i hr. Waldersee bliższym — ani- 
żeliby na to obecnie pozwolić mogły po­
lityczne jego zapatrywania i bezwzględne 
jego zaufanie do hr. Bismarcka. Już za 
czasów Moltkego istniał u nas pewien 
kontrast między polityką ministerstwa 
spraw zagranicznych a polityką jenerał- 
nego sztabu. Przeciwstawienie to obja­
wiło się najlepićj we wojnie duńskićj,
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szy od kilku gorących tygodni — przez 
co temperatura spadła z 24 na 16 sto­
pni R. Dodać przytóm winniśmy, że 
strejk tutejszych czeladników browarskich 
już się skończył. Komisya złożona z 
przedsiębiorców i robotników porozumiała 
się co do normalnego terminu pracy dzieu- 
nój (10 godzin — w sobotę 4 godziny). 
Oprócz wolnego pomieszkania i piwa 
mają czeladnicy otrzymywać nadto co 
najmniój 105 marek miesięcznie.

— Powszechny strejk pomocni­
ków mularskich nie ustaje. Strejkujący 
cieśle postanowili dzisiaj powszechny 
strejk rozciągnąć na dalsze okolice Ber­
lina. Od jutra ma strejk objąć 5 milową 
przestrzeń naokoło Berlina. Nadto ma 
wybuchnąć strejk tkaczy, malarzy, pomo­
cników malarskich i garncarzy. Dotąd 
trudno obliczyć, kiedy się te strejki 
skończą.

— KoresponJeził z Beru do „Beri. 
Tageblatt“ donosi, że rząd rzeszy nie­
mieckiej zawiadomił szwajcarską radę 
związkową o zerwaniu układów dyploma­
tycznych w sprawie Wohlgemutha, ponie­
waż — zdaniem rządu uiemieckiego — 
niepodobieństwem jest, aby dalsze układy 
mogły doprowadzić do jakiegoś porożu 
mienia. Rząd rzeszy miał oświadczyć 
dalój, że znajduje się teraz w tem położe­
niu, iż będzie musiał w obec Szwajcaiyi 
chwycić się odpowiedn»ch represalii, aby 
na tój drodze uzyskać satysfakcyą. O ile 
ta wiadomość berneńskiego korespondenta 
jest prawdziwą — ocenić chwilowo 
trudno. Podpadającą rzeczą jest, że 
w tym samym czasie zamieściła „Natio­
nal Ztg.“ artykuł o zatargu pomiędzy 
Niemcami a Szwajcaryą, w którym żąda 
odwołania niemieckiego posła z Bernu 
w razie, gdyby Szwajcarya odmówiła żą 
danój przez Niemcy saty.-fakcyi.

— Kreuznach, 11 czerwca. Pomuik 
Huttena i Sickiugena został odsłonięty 
o godzinie 1 przy dość liczuym udziale 
publiczności. Mowę zastósowaną do uro­
czystości wygłosił prof. Oukeu z Giessen. 
W bankiecie na Eberuburg wzięło udział 
200 osób.

— Strasburg, 11 czerwca. Namiestuik 
książę Hohenlohe udał się w towarzystwie 
syna i kapitana Thaden’a na kilka dni 
do Berlina.

— Augsburg, 10 czerwca. Dzisiaj 
otwarto tutaj powszechne zebranie nauczy­
cieli niemieckich. Stawiło się około 1600 
nauczycieli.

— Monachium, 12 czerwca. Cesarz 
austryacki przybył tutaj dzisiaj na kilka 
dni celem odwiedzenia rodziny i stanął 
w hotelu „Gisela.“

w kwestyi luksemburskiój, we wojnie 
francuzkiéj, a i późniój jeszcze ; doznało 
ono prócz tego osobistego obostrzenia 
w osobie br. Waldersee, który początkiem 
1870 r. był wojskowym attaché przy 
ambasadzie paryzkiéj a we wybnchléj 
następnie wojnie użytym został w służbie 
dyplomacyi Starania jego o zupełne 
wstąpienie do służby dyplomatycznéj nie­
mieckiego państwa pozostały przecież bez- 
skuteczuemi. Uchodził on za człowieka 
bardzo zięzuego a samoistnego. Przy­
pisywano mu pewne artykuły w gaze­
tach, przypominające Niemcom stauowisko 
ich wielkiego mocarstwa w pewnych 
kwestyach polityki zewnętrznój.

W artykułach owych była mowa o 
arogancyi nieznośnój rosyjskiego państwa 
— o gorliwości slużalczój, pragnącój za­
chować pokój bezustanuém uleganiem naj­
czelniejszym rosyjskim pretensyom — o 
podrzęduyeh zapatrywaniach i] sposobach 
myślenia — o ucisku, jaki we Węgrzech 
i bałtyckich prowincyach spotyka język 
niemiecki, a stojącym w jaskrawém prze­
ciwieństwie do potęgi Niemiec, które w 
dziwny się sposób ¡»odnoszą; Auglia bo 
wiem i Fraucya lepiój wychodziły ua od- 
wieczuém swém przeceniauiu własuycli 
sił — aniżeli Niemcy ua skromności swéj. 
Alzatczycy i Lotaryuczycy dla tego przy­
wiązali się do Fraucyi — ponieważ mieli 
ztąd satysfakcyą należeuia do rzeczywi­
stego wielkiego mocarstwa.

Co się tyczy hr. Waldersee, to jest 
on wraz z małżouką swą (jak wiadomo, 
krewną cesarzowéj) popieraczem Sto­
ckera.“

Nowa ta broszura uiewątpliwie sprawi 
sensacyą w czasach obecnéj politycznéj 
posuszy — a kilka z jój ustępów z pe­
wnością wywoła zacięty opór u przyja­
ciół i popleczników nadwornego kazno­
dziei Stockera.

NIEMCY
* Berlin, 11 czerwca. Szach per 

ski przedłuży swój pobyt w Berlinie o 
dzień cały, odjedzie więc dopiero w czwar­
tek i uda się nasamprzód do Kasslu, 
aby tam przyjrzeć się wystawie łowie­
ckiej, rybackiój i sportowój. Dzisiaj był 
szach obecny razem z cesarzem na wiel- 
kióm ćwiczeniu artyleryi w Tegel pod 
Berlinem. Dziś wieczorem odbędzie się 
Wielki obiad galowy w królewskim zam­
ku. Jutro odwiedzić ma szach akwaryum 
i ogród zoologiczny; następnie wykąpie 
się szach w tutejszych rzymskich łazien­
kach, co, jak wiadomo, u książąt per­
skich połączone jest z pewnym religijnym 
obrząkiem. Jutro wieczorem chce szach 
w najściślejszem incognito obejrzeć sobie 
Berlin. To dopiero będzie gratka dla re­
porterów berlińskich'.

— Dziś po południu wyprawili nie­
mieccy czeladnicy browarsey c^sanmwj 
z podwórza koszar 2 pułku gwardyjskićj 
artyleryi pieszój do królewskiego zamku 
i przez ulicę pod Lipami do bramy Bran- 
denburskiój, zkąd udano się do parku 
wystawy, gdzie się rozproszono. Deputa- 
cya pomocników browarskich wręczyła 
cesarzowi artystycznie wykonany adres 
wiernopoddańczy. Powietrze sprzyjało 
pochodowi o tyle, że w samo południe 
spadl w mieście rzęsisty deszcz — pierw-

PO WIEŚĆ

ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom. trzeci.

(Ciąg dalszy. — Zobac« numer 133.)
Pan Tukałło stał teraz przy sa­

mym królu i osłaniał go swoją wielką 
postacią... Nagle rzucił się naprzód z 
podniesionym mieczem. Znaczny hufiec 
tatarski z wściekłością nacierał w to 
miejsce, grożąc przełamaniem szeregów.

— Za mną! — krzyknął Tukałło do 
swoich kompanów — zasłonimy Króla !!

Rzucił się Kazimierz i inni w to 
miejsce, gdy w tóm wielki szlachcic za­
chwiał się i miecz wypuścił z dłoni....

— Jezus, Marya! — krzyknął i
wstecz padając, runął pod konia.

Ciepła krew trysnęła na twarz Ka­
zimierzowi, który podbiegł chcąc pana 
Tukałłę podtrzymać. Było już za późno...

Tukałło legł na bojowisku jak tego 
pragnął.... Kula przeszyła szlachetne 
serce, szabla tatarska przecięła czaszkę, 
dając śmierć rycerską ...

Teraz po walce, gdy ostatnie tony 
zwycięzkiego hymnu rozlegały się po 
obozie, Kazimierz z innymi kompanami 
z wielkim trud-m wynalazł zwłoki Tu- 
kałły. Przebiegły po nich setki kopyt 
końskich, ale jakimś cudem nie naruszyły 
oblicza, które wypogodzone, niemal 
uśmiechnięte, patrzało szeroko rozwarte- 
mi oczyma.... Ostatnim pobożnym okrzy­
kiem otwarte usta zdawały się mówić. 
Wszakże oczy były bez blasku, a usta 
bez głosu.... pan Tukałło nie żył już da­
wno... Wielka rana przecinała skroń i 
policzek, pierś odkryta, zgruchotana, nie 
podnosiła się oddechem.... Krople deszczu 
spadały na martwe oblicze, zwilżały krew 
skrzepłą i odbijały się dźwięcząc na bla­
szanym obrazie Matki Bożój, zawieszonym 
na szyi....

pada najpierw na dwie wielkie łodzie, 
łódź ratunkową i parowiec niemieckiój 
marynarki, obydwie pod żaglem i łatwo 
dostępue za pomocą bocznych stopui. Na 
lewo przy wodospadzie sterczy pagórko­
wata jakaś zagadkowa masa : jest to 
model kopalni przysłauy z Zabrza w ślą- 
zku ; ua drugiej stronie głównych wscho­
dów stoi również zakład górni« zy, szychta 
POtseha. Obydwa te urządzenia zwiedza 
się za osobuą opłatą ; jest to uiemiłem 
naśladownictwem nadzwyczajnych gabi­
netów’ w Cnśtana panoptikum. Nawiasem 
mówiąc, teu sam zwyczaj zachowuje się 
przy dzwonie nurka, teatrze i panoramie 
„poż-iru Rzymu,“ co stanowi wydatek 
2,50 - 3,50 marki.

Przez główne wejście dostajemy się 
najprzód do bocznego pawilonu, mieszczą­
cego przemysł górników, kamieniarzy i 
pruską administracyą kolejową.

Wielka hala wprost na prawo obej­
muje drukarnie, fabrykacyą papieru, 

i kartonów i t. d., maszyny wszystkie są 
w ruchu a przyrządy do zabezpieczenia 
od przypadku uazuaczone czerwonym ko 
lorem. Potrzebuéj siły do poruszania do­
starczają częścią na zewnątrz znajdujące 
się kotły parowe, częścią gazowe motory 
ustawione wewnątrz budynku. W sali 
machin dwa przedmioty ściągają na sie­
bie uwagę swojemi rozmiarami i łosko­
tem, jaki sprawiają : hamulce wyrobu do­
mów Carpenter i Westinghouse do po­
wstrzymania pociągów w przeciągu dwóch 
sekund. Obok sali z machinami wysta­
wia administracya kolejowa swoje apa­
raty zabezpieczające. W érodkowéj hali 
głównego budynku znajdujemy w osobnym 
pawilouie urządzenia urzędu zabezpiecze­
nia rzeszy ; daléj przechodzi się do oso­
bistych przyrządów ochronnych robotnika : 
okularów ochronnych, sztucznych apara­
tów do oddychania, normalnych ubiorów 
i t. d. Przez belgijski i austryacki wy­
dział ratunku w czasie ognia przechodzi 
się do dziedzińca, należącego w czasie 
wystaw artystycznych do rzeźbiarzy. 
Obecnie wystawiono tam wszystko, co ma 
zapobiedz przypadkom na wodzie : są tam 
łodzie ratunkowe, modele okrętów, ubiory 
dla nurków, aparaty oświecające, pasy 
ratunkowe i t. d

Gdy wychodzimy z budynku, widzimy 
browar w bi“gu. Od strony miejskiéj 
kolei znajdujący cię boczny pawilon głó­
wnego budynku mieści znowu machiny 
w pełnym ruchu ; ciosanie drzewa, fabry­
kacyą kakao, piór stalowych i t. p. W 
mniejszych komnatach znajdują się urzą­
dzenia dobroczynności jak : pożywienie 
ludowe, uchronienie przed chorobą, czę­
ścią przedstawione w modelach, częścią 
uwidocznione za pomocą tabelarycznych 
i graficznych zdjęć.

Po drugiój stronie miejskiéj kolei spo­
strzega się wielką halę z machinami, 
tfórn »bw4owa.no Ala wind i większych 
fabryk. Kotły parowe, młyny, nowy 
całkiem budynek z wszelkiemi przyrzą­
dami zabezpieezają‘emi od przypadku 
w górnictwie stoją obok siebie aż do 
wyjścia do dworca Lehrterbahukof. Przez 
część parku poświęconą przyjemnościom prze 
chodzi się do teatru. W zręcznym budynku, 
mieszczącym 600 osób, znajdują się wszel­
kie przyrządy, mające zabezpieczać przed 
wszelkiemi przypadkami w teatrze zacho- 
dzącemi przy skomplikowauem urządzeniu

przyrody. W tej dążności leży już pe­
wien postęp w porównaniu do zatwardzia­
łego „kismetu“ Turka, który inuójniezna 
pociechy uad to, że „Allach wie lepiśj.“ 

Postęp praktycznój znajomości przyro­
dy, wielkie wynalazki ostatuich wieków 
usunęły te poetyczne postacie z wiary lu- 
dowćj; nasze materyalue stulecie posta­
wiło już ostatecznie w to miejsce pojęcie, 
które wyklucza wszelką możliwą poezją: 
to, co człowieka ua lądzie czy wodzie 
niemiłego lub niebezpiecznego spotyka, 
zapisuje się dzisiaj pod sucho brzmiącą 
rubrykę „uieszczęście.“ Ale pomimo tyle 
wychwalanego postępu potrzeba było dłu­
gotrwałych doświadczeń a ostateczuie na­
wet prawnych kroków, aby wrodzone lu­
dziom lenistwo pokonać i z ślepego przy­
padku utworzy« podciąguięte pod prawo 

wypływające z wspólnego działania 
znanych poprzeduio czynników „nie­
szczęście.“

Nie jest to pięknóm znamieniem na­
szego „praktyczuego chrześciaństwa“, lecz 
niemniój przeto prawdziwóm, że dopiero | 
przymus prawny (zabezpieczenie na przy­
padek kalectwa i odpowiedzialności) mu 
siał nadać zasadzie, że „Pryucypał wię­
cój jest winien robotnikom, aniżeli zaro­
bek“, energiczniejsze i obszerniejsze zua- 
czenie.

Dobro robotnika i ochrona robotnika 
były pozostawione przekonaniu jednostki: 
chęć zysku, nieznajomość, wygoda nie są 
skutecznemi bodźcami społecznego postępu. 
Po zaprowadzeniu ustawy o zabezpiecze­
niu robotników wykazał prosty rachunek, 
że o wiele taniój być musi zabezpieczyć 
od przypadku, aniżeli poszkodowanemu 
i jego rodzinie płacić rentę dożywotną; 
społecźha kwesty a coraz to śmielój za­
częła występować na pierwszy plan, pań­
stwo niemieckie rozpoczęło próby reformy 
Sjlotecznćj i doszło do tego, że także 
ochrona robotnika coraz to więcój zy­
skała poparcia w kołach mauszesterskich. 
Nie chcemy przez tó ubliżać humanitar­
nemu usposobieniu jeduostek, ale po ltidz 
ku jest zaczekać, aż się coś samo nie 
zrobi; nowa, przeobrażająca myśl nie 
staje się w mgnieniu oka własnością 
ogólną.

Tym sposobem się tóż stało, że do­
piero po stósunkowo długim przeciągu 
czasu wyłonił się plan wystawy wszyst­
kich przyrządów służących do zabezpie­
czenia przed przypadkami wszelkiego ro­
dzaju. Zdauiem niektórych ludzi doszły 
Niemcy do końca społeezuój reformy ; dla 
tych niech posłuży wystawa jako rodzaj 
praktycznój ilustracyi, jak daleko dopro­
wadzono. Dla dążących dalój, którym 
nie wystarcza to, co osięgnięto, nadarza 
się sposobność — pomimo obfitości wy­
stawionych aparatów — do osądzenia, ile 
jeszcze braknie — a tego nie mało!

Pierwotnie projektowano tylko wysta-

ogólny interes dla projektu naprowadził 
na myśl powszechnój niemieckiój wystawy; 
późniój przypuszczono także Belgią i Au 
stryą. Odpowiednio do różnorodności naj­
rozmaitszych przedsiębiorstw, przedstawia 
wystawa nieskończenie urozmaicony obraz. 
Przegląd ułatwi mała wycieczka w celu 
zoryeutowania się.

Wejdźmy do parku wystawowego z ulicy 
starój moabickićj, wprost głównego por­
tyku wystawowego gmachu. Wzrok nasz

— Boś zdrajca.... — odparł Dzie­
działa....

-- Psie syny ! wy sami zdrajcy ! — 
krzyknął białocerkiewski pułkownik — 
nie dość wam czerni tatarskiój, z którą- 
ście się sprzysięgli, zaprzedacie niebawem 
całą kozaczyznę w niewolą !...

Dziedziała dał znak.
Kilku drabów rzuciło się na Hro- 

mykę.... Na pniu ściętego drzewa poło­
żono mu głowę — dwóch siadło mu na 
plecach, a trzeci, szablą się zamierzył....

— Przekleństwo na was! — bełkotał 
Hromyka.

Trysnęła krew strumieniem pod ciosem 
szabli — ale pułkownik wrzeszczał je­
szcze, kluąc Chmielą.

Cios drugi i nowy krwi strumień... 
Ciało zadrgało silnie, wyprężyło się szty­
wnie.... głowa prawie zupełnie od tułowia 
odcięta, odwróciła się bokiem i spojrzała 
oczyma wytrzeszczouemi na swoich opra­
wców.

Usta śmiały się dziko białemi zębami, 
które w ostatniem wysileniu zgrzytały....

W tym momencie cichły ostatnie tony 
dziękczynnego hymny w obozie polskim — 
a Chmiel, gdy ostatnia ofiara jego ko­
nała, uwiązany pod nogami konia, nie­
przytomny, obryzgany błotem, wśród ulewy 
straszliwój i huku gromów, gnany był 
przez tłuszczę tatarską, jako jeniec mści­
wego sprzymierzeńca swego....

XXXI.
Radziejowski jeden z pierwszych win­

szował Królowi odniesionój wiktoryi. Przy­
bywszy wraz z Sicińskim Władysławem 
nocą z Beresteczka do obozu zastał 
Króla w nadzwyczajnem uniesieniu, nie 
spoczywającego ani chwili, a marzą­
cego jedynie o skorzystaniu zupełnóm ze 
zwycięztwa.

W pierwszym momencie sądzić było 
można jako wszyscy są taką samą oży­
wieni chęcią. Było przecież oczywistą 
rzeczą, że takiego programu nie nale­
żało ostawiać, ostatecznego rezultatu nie 
osiągnąwszy. Pochód w głąb’ Ukrainy 
i zajęcie Kijowa zdawało się teraz ko- 
niecznóm a łatwóm zadaniem, którego

Wystawa przyrządów
służących do zabezpieczenia życia.

ubłagany, Zlt&>remu był poddany sam oj­
ciec bogów Zeus; wszystko, co zagadko­
we, wszelkie nieprzyjazne działanie sił 
przyrody oznaczano tóm mianem, chociaż 
ich nióm nie objaśniano. Nieprzejrzany 
szereg mytycznych postaci obejmuje to 
pojęcie przeznaczenia: nimfy, najady, gi­
ganty i karły, koboldy i gnomy i latający 
holenderczyk zawdzięczają swe mgliste 
pochodzenie dążności znalezienia pochwy- 
tnych przyczyn niewytłomaczonych sil

— Chciał, by go tu ostawić, na bojo­
wisku — rzeki Kaźmirz do kampanów 
swoich — uszanujmy ostatnią tę wolę.... 
niech go społem z innymi w rycerskiój 
mogile pogrzebią....

I odeszli zwolna.... Na bojowisku ci­
sza zaległa, — huk gromów ustawał, jeno 
deszcz lal strumieniami z chmur, gwałto­
wnym wichrem pędzonych po niebie.

Ze ścieśnionem sercem odchodził Ka­
zimierz. Pragnął zginąć, aby wraz z ży­
ciem stracić troskę, która mu duszę gnę­
biła. Z chwilą gdy zobaczył Oleńkę 
w objęciach Władysława, gdy się prze­
konał o jego zdradzie i ujrzał zarazem, 
jako ta ukochana jego, stracona dlań na 
zawsze, aby zdrajcy małżonką zostać — 
rozpacz ogarnęła go taka, iż żywot stał 
mu się ciężarem. Gorycz, która zapły- 
wala mu niejednokrotnie serce na myśl 
e upośledzaniu swojem, a przeciw którój 
bronił się całą siłą dotychczas, wsiąkła 
mu teraz jadem w duszę, zatruła słowa, 
psuła zamiary dobre, budząc chęć zemsty 
i gniew srogi.

Powrócił do obozu, kędy czuwano noc 
całą. Król jakkolwiek ranny, objeżdżał 
sam straże.... w namiotach, pomimo zmę­
czenia, nikt o spoczynku nie myślał. Oba­
wiano się jeszcze powrotu Tatarów, lub 
napadu kozaków.

Ale obawy te były płonne. Tabor ko­
zacki, bez wodza, w popłochu, cofnął się 
w lasy. Napróżno Dziedziała uspokoić 
się starał zatrwożone szeregi chłopstwa. 
Chmielnicki nie wracał a z każdą chwilą 
upływającą w oczekiwaniu daremnem, rosło 
niebezpieczeństwo buntu.

Pułkownik białocerkiewski Hromyka, 
skrępowany powrozami, leżał na ziemi u 
stóp Dziedziały.

— Co chcesz czynić ze mną ? — pytał 
zalęknionym głosem.

- bzyję ci urżnąć.... hetman rozka­
zał ! — odparł Dziedziała.

Hromyka zatargał pęta i uniósł się 
z ziemi.

— Przekleństwo na głowę jego! — 
krzyknął. — Za co on krwi mojój pra­
gnie?...

dzisiejszych scen. Wprost naprzeciwko 
stoi doniek nurka, w którym co godziuę 
odbywają się przedstawienia z szlachetnój 
sztuki zanurzania się podwodnego.

Pobieżny przegląd wystawy budzi mi­
mowolnie przekonauie, że się ma przed 
sobą wystawę machin: ale natura przy­
padków wymaga koniecznie celem uwy- 
datuieuia niebezpieczeństwa okazania ca­
łego urządzenia pracy, o ile ono i profa- 
uom nie jest z góry zrozumiałem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

K.ronlls.a
miejscowa, prowincjonalna i zapita.

Poznań, środa 12 czerwca.
* Doniesienia urzędowe. Drugi urzędnik

zarządu, dotychczasowy rendant bankowy Mai- 
wald w Poznaniu mianowany został asesorem 
bankowym. ___________

’ Na dotkniętych powodzią do dyspozycyl 
księdza Arcybiskupa. Ks. Barcikowski od 
parafian Orłowskich 0,55 marek.

* Na restauracyą kościoła św. Michała na 
Skałce w Krakowi.). Ks. Barcikowski od pa­
rafian O.towskich 4,10 marek.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim 
otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
oil godziny 2 do 6 po południu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

» Pan Erazm Jerzmanowski z Nowego 
Jorku przesiał ua rzecz kolonii wakacyjnych 
dla dzieci polskich 250 marek.

* Wczoraj po południu około godziny 4l/a 
padał u nas rzęsisty deszcz, przez co powie­
trze cokolwiek się ochłodziło. Na drodze do 
Dębiny padał deszcz tylko do połowy drogi; 
po za ogródkiem 8t. Domingo nie spadla aui 
kropla deszczu, tak że j.dąc w ową stronę, 
jedzie się w niezmiernym kurzu.

* Koło Śpiewackie Polskie w Poznaniu 
urządza w niedzielę dnia 16 b. m. w parku 
Wiktoryi zabawę. Wstęp dla panów (nie człon­
ków) 1 markę.

* W sobotę zrewidowała odnośna komisya 
sanitarna 12 pomieszkać parterowych i 9 skle­
powych w II rewirze i uznała je za dostate­
cznie wysuszone i zdrowiu nieszkodliwe.

* Wczoraj zgubiła pewna pani chusteczkę, 
w którój były : 50-markówka, poznańskie li­
sty zastawne czteroprocentowe seryi VIII 
nr. 57,706 i ser. X nr. 3083, oraz 4^8 
procentowe obligacye pryorytetowe gónoślązkiój 
kolei żelaznój, emisyi z r. 1879 nr. 14994 
do 14 999, 15,000 do 15,005.

* Według urzędowój kroniki szkólnój ma 
być szkoła na św. Łazarzu szkolą ewangie- 
licką, przy którój definitywnie ustanowiony 
został nauczyciel Kanus. Może pp. Jeske, 
Urbanowski i inni w tój sprawie bliższych 
udzielą szczegółów. — Do Sroly przysłano 
nauczyciela Zimmera z Krfurtshausen, obw. 
rejencyi kasselskiój.

* W sobotę po południu utonął w War­
cie w pobliżu fortu IVa za Szelągiem szacht- 
majster Thiel z Zielonogóry. Zwłok nie zdo­
łano jeszcze odszukać. Pod Starołęką utonął 
zaś w tym samym prawie czasie robotnik z 
fortów; zwłoki jego odszukano.

* Cesarzowa Augusta przesłała hr. Maryi 
Potockiój w dzień pogrzebu jój męża ś. p. 
Alfreda Potockiego telegram kondolencyjny na- 
stepnjącój treści:

ciane. A ua to poduiosły się szmery 
straszliwe.

— W karby nas wziąć chce! — wo­
łano — szlacheckiój krwie nie szczędzi a 
honorem pomiata!

Wyprawiono tedy pierwsze poselstwo 
do króla, na czele którego szedł imcipan 
Marcin Dębicki, sandomierski podczaszy, 
zaufany pana podkanclerzego przyjaciel. 
Szlachcie to byl małego wzrostu, krępy, 
z podgoloną czupryną, o minie i po­
stawie zuchwaléj, zawsze głośno krzy­
czący, który sam o sobie mówił, jako 
się nawet Lucypera nie lęka, będąc 
wolnym szlachcicem w woluéj Rzeezypo­
spolitój.

Poszedł tedy do króla zuchwały a wró­
cił rozsierdzony okrutnie.

— Ani słuchać chciał! — krzyczał 
wymachując rękami — zhardział mnich 
koronowany, że już szlachcica za nie 
ma!... Na moją oracyą zawoła! gnie­
wnie : — Buntów nie zniosę, to nie Izba 
poselska, a regiment wojskowy ! czyńcie, 
co wam każę.... Do piechoty ruszajcie i 
do walów!

Wzburzenie zapaaowało ogromne, a 
pan podkanclerzy, nie chcąc snąć teraz 
jeszcze posuwać rzeczy do ostateczności, 
sam podczaszego mitygować się starał.

— Daj waćpan pokój! — szeptał 
mu, za ramię go ciągnąc — jeszcze 
nie czas....

Wszakże odtąd coraz tłumniój przy­
bywała szlachta do namiotu podkancle­
rzego, a rój tam wodzili Władysław Si­
ciński, ów podczaszy Dębicki i drugi ta- 
kiż malkontent, nie muiój od Dębickiego 
zuchwały, miecznik sieradzki, Stefan Za­
mojski, Poraita. Po całym obozie roz­
biegali się dworzanie i zausznicy pana 
Radziejowskiego, których było niemało, 
a wieści o królu i jego zamiarach wy­
rastały coraz dziwniejsze i szerzyły się 
wśród szlachty. Pan podkanclerzy tym­
czasem siedział spokojnie, na pozór do 
niczego się nie mięszając, a ukazując się 
nawet w namiocie królewskim na kon­
syliach i naradach, co dalój czynić wy­
padało.

(Ciąg dalszy nastąpi).

spełnienie zapewnić jedynie mogło spo­
kój i bezpieczeństwo zachwianój tyloma 
klęskami Rzeezypospolitój.

Król tedy był najlepszój myśli, ale 
podkanclerzego przyjął zimno, ile że do­
szły go już wieści o nieustaąjących w 
obozie kuowaniach i podburzaniu szlachty.

Na powinszowania tedy podkancle­
rzego odparł:

— Bogu należą się dzięki za ową 
cudowną wiktoryę, którą mądrość, ludzka 
ani przewidzieć, ani by zdziałać bez 
wszechmocuój pomocy nie zdołała. Jeżeli 
teraz niesforność sprawy nie popsuje, to 
owo zwycięztwo błogie dla całój Rzpltej 
przyniesie owoce, — jeno że języki 
złośliwe czyuniejsze są teraz niż kiedy, 
aby popsować. to, co wszechmoc boża 
zdziałała.

Mówiąc te słowa Król patrzył prze­
nikliwie na podkanclerzego, który usta 
przygrył i nie odrzekł nic, aż dopiero 
wróciwszy do namiotu, kędy Siciński nań 
czekał, mruknął:

— Król na mnie gniewny.... znowu 
go tu przysposobiono ... działać trzeba 
tóm rychlój i silniój....

Długo w noc trwała narada z Si­
cińskim a nazajutrz zaraz rozpoczęto pod 
stępną robotę. /

Trzy dni następne odpoczywało woj­
sko i przyglądano się jeno z daleka jak 
w taborze kozackim niezmordowanie sy­
pano szańce i wały a bito z dział nie­
ustannie, aby wojskom królewskim nie 
dać przeprawy przez rzekę. Tabor ów 
ciągnął się niemal na milę, mieścił w so­
bie 200,000 ludzi a miał stanowisko wy­
borne. Z boku osłoniony lasami, z tyłu 
bagnami i jeziorem błotnóm. otoczony, 
zdawał się nie do zdobycia fortecą.

Król p stanowił formalnem olblęże- 
niem ścisnąć tabor i zmusić do poddania. 
Rozkazał tedy sypać szańca i wały do­
koła, na bagnach i błotach pobudować 
mosty i nieprzyjaciela tak chciał zam­
knąć szczelnie, aby znikąd posiłków lub 
żywności otrzymać nie mógł. Zarazem, 
aby szlachtę do karności żołnierskiój 
zniewolić, podzielić kazał hufce pospoli­
tego ruszenia pomiędzy wojska kwar-
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„Korzystam z tej chwili, by pani wyrazić 
me współczucie, w którego prawdziwość tóm 
bardzićj pani zeehce uwierzyć, gdyż znaną jen 
jej przyjemna pamięć, jaką zachowałam o hrabi 
Alfredzie od czasu mego pobyto we Wiedniu. 
Zgon jego jest klęską dla rodziny i dla kraju, 
którą bardzo dobrze pojmuję. Zecbcćj pani 
hrabino przyjąć wyrazy mćj niezmiennćj ży­
czliwości. Cesarzowa Augusta“.

* Ciągnienie trzedćj klasy 180 loteryi pru- 
skićj odbędzie się dnia 17, 18 i 19 czerwca. 
Losy odnowić należy do dnia 13 czerwca go­
dziny 6tćj wieczorem.

* Spis koni i bydła celem wciągnięcia 
wpłat na wynagradzanie szkód z powodu zol 
zów i choroby płuc, który dotychczas usku­
teczniano w ciągu lata, odbywa się obecnie 
jak wiadomo w li topadzie (14-go). Kontrola 
była bardzo ścisłą, tak że kilku właścicielom, 
którzy podali za niską liczbę swego inwen­
tarza^ wytoczono proces o oszustwo. Podczas 
ostatniego spisu pobierano pojedyncze opłaty 
i to za konie, osły, muły w liczbie l —10 
sztuk po 20 fen. za sztukę, za 11 — 20 sztuk 
po 80 fen. za sztukę, za 21 i więcśj sztuk 
po 40 fen. za sztukę ; za bydło za 1 —20 
sztuk po 5 fen. za sztukę, za 21 — 40 sztuk 
po 10 fen. za sztukę, za 41 i więcśj sztuk 
po 20 fen. za sztukę. Na rok 1887/88 
przedstawiają się dochody 1 rozchody jak na­
stępuje : a) Fundusz za konie miał dochodu: 
z wpłat 59,107 marek 10 f«n., z procentów 
od kapitałów 2,091 m. 60 fen., — ogółem 
61,198 m. 76 fen.; rozchód wynosił: wyna­
grodzenie za zabite z rozporządzenia policyi 
lub padłe na zołzy konie 50,560 m. Ol fen., 
koszta administracyjne 912 m. 53 fen., różne 
wydatki 167 m. 20 fen. — razem 51,639 m. 
74 fen. Remanent wynosi zatem 2,559 m. 02 
fen. Z rokn poprzedniego było 1,550 m. 17 fen., 
a nadto wynosi oddana na procent suma 
72 080 m , tRk że cały fundu-z w końcu roku 
obrachurk.wego 1887-88 wynosił 83,789 
marek 19 fen. b) Fundusz za bydło ; dochód 
wynosił: z wpłat 63,766 m. 65 fen., z pro­
centów od kapitałów 7683 m. 33 fen., razem 
71,400 m. 98 fen.; rozchód: wynagrodzenie 
za zabite z rozporządzenia policyi lub padłe 
na płuca bydło 2446 m. 90 f-n , koszta admi­
nistracyjne 758 m. 12 fen., różne wydatki 
86 m. 84 fen. — ogółem więc 3291 m. 66 
fen. Remanent wynosi zatśm 68,109 marek 
32 fen., z roku poprzedniego pozostało 1409 
marek 1 fen, a na procent oddano 237,940 
marek, tak że fundusz ten wynosił ogółem 
307,458 m. 33 fen.

* Folwark Gołębowo pod Obornikami sprze­
dał p. Skrzydlewski z Oiieczyna panu Schmu- 
demu z ScbSnherrnhauseu (pow. poznański).

* Od Ostrowa, 8 czerwca. Może przy­
jemność sprawię Szanownśj R"dakcyi „Ku- 
ryera,“ dzieląc się z nią niektóremi wiado­
mościami z tutejszych okolic. Ale uprzedzam, 
że nie wszystkie są wesołe.

A nasamprzód donoszę, że przed kilku 
tygodniami nawałnica połączona z gradem, 
wielkie szkody nad granicą polską, a miano­
wicie we wsi Węgrach poczyniła. Teraz zaś 
od kilkunastu dni dokuczają nam prawie 
afrykańskie npaly. Nadzieja dobrego żniwa, 
mianowicie z latowych zasiewów, niknie. Po 
lekkich gruntach wszystko się pali.

Odbywać się tu będą w tym roku dwie 
misye: w Skalmierzycach i Subótce. W 
Skalmierzycach rozpocznie się w uroczystość 
śś. Piotra i Pawła, a w Sobótce 1 września 
Na jednśj i drugiśj będzie udzielał Najprze- 
wielebniejszy ks. Biskup Likowski z Pozna­
nia^ sakramentu' Bierzmowania. Praca wielka 
czćfca spowiedników i Najprzewielebniejszego 
ks. Biskupa, bo misyi w tych okolicach nie 
było już przeszło 22 lata, a po raz ostatni 
sakramentu Bierzmowania udzielał nieodżało- 
wanój pamięci ks. Arcybiskup, dzisiejszy Kar­
dynał hr. Ledóchowski w Ostrowie w roku 
1873 z okazji wizytacyi pasterskiśj. Niech 
P. Bóg użyczy czasu swego księżom misyo- 
narzom, spowiednikom i ks. Biskupowi sił 
potrzebnych na to wielkie żniwo, które, miej- 
my nadzieję, że wyda obfite owoce.

Trzech także zacnych i godnych kapła­
nów, znanych z cichśj i uczciwćj pracy około 
dobra swoich owieczek : w Raszkowie, Skrze- 
bowje i Skalmierzycach kończą w tym mie­
siącu 25 lat kapłaństwa swego. W uznaniu 
ich zasług winszuję im owych 25 lat tak 
chlubnie i pięknie przeżytych w kapłaństwie 
i życzę, żeby nam tu długie jeszcze lata swoją 
pracą, nauką i innemi cichemi cnotami przy­
świecali.

Chociaż okolice nasze czysto są polskie, 
jednakowoż z rokiem każdym mnożą się 
nauczyciele niemieckiśj narodowości nic po 
polsku nie rozumiejący. Świeżo przysłano 
znów nauczyciela Niemca do Ociąża i Lewko­
wa. „ Protesty dziedziców miejscowych i gmin 
szkolnych nic nie pomogły. Biedne te dzieci 
nasze, czego to doczekały, a czego jeszcze 
doczekają! Nie tylko, że im szkoła nic nie 
daje, a przynajmniej bardzo mało, ale się 
jeszcze torturą dla nich stała. Co ten nauczy­
ciel nie rozumiejący dzieci, a dzieci jego, 
pocznie w szkole? Czy tu można o jakim 
postępie w nauce mówić? To tćż nie dziw, 
ze księża skarżą się, że z każdym rokiem 
głupsze i tępsze dzieci do spowiedzi odbierają.

W końcu dzielę się z czytelnikami prze- 
zacnego Pisma Waszego smutną wiadomością. 
Oto dom zacnych i dostojnych Państwa Dy- 
rektorstwa Morawskich w Kotowiecku świeżą 
okrył się żałobą. Syn ich ś. p. Zbigniew 
Morawski, dziedzic miasteczka Izbicy w Kró­
lestwie Polskióm, w sile wieku, po długićj, 
bo rok prawie trwającśj a ciężkiśj chorobie 
umarł w tych dniach. Zdolny to był bardzo 
i wykształcony obywatel. Ukończył z chlubą 
szkoły w Ostrowie, był na kilku uniwersyte­
tach i w młodszych latach próbował nie bez 
talentu sił swoich w wiązanej mowie i prozą. 
Przed kilkunastu laty utracił żonę. Zostawił 
dwie córeczki, które się chowają pod opieką

zdobywać ehleb dla siebie, swych dzieci i 
rodzin.

Ale bo tóż warunki egzystencji są tn nie 
uwierzenia ciężkie. Rola skalista, nieuro­

dzajna; lasy do szczętu przetrzebione; z wio­
sną wzno«zą się mgły z obojga mórz, a osia­
dając na kwiecie, ni-zczą płód zboża i drzew 
owocowych. Nadto co parę lat pada tn bydło 
skutkiem grasujących peryodycznie chorób (księ- 
gosuszu i karbunkaiu), a nieraz tóż i wilki nie­
małe szkody w dobytku kolonistów wyrzą­
dzają. Nakoniec, pomimo bliskości Stambnln, 
zbyt prodnktów bardzo jest utrudniony, sku­
tkiem braku drogi do najblitszój stacyi „B«*j- 
kos“, nad Bosforem położouój.

Mimo tak wirlkiój biedy, koloniści w A- 
dampoln nie opuszczają rąk, lecz owszem 
myślą nawet obecnie o założenia szkoły dla 
swych dziatek. Nauczyciela już wyszukano, 
w osobie pana B., idzie teraz tylko o odpo­
wiednie jego uposażenie. Nie mając po temu 
żadnych prawie środków, koloniści zwrócili 
się z proćbą o pomoc do p. StanLława Czar­
nowskiego, znanego publicysty, a obecnie kie­
rownika biblioteki i muzeum w Konstantyno­
polu. Ufają oni, że przy jego pośrednictwie, 
oraz dzięki ludziom dobrój woli, znajdą się 
jakie takie fundusze, któreby pozwoliły szkolę 
choć przez rok jeden utrzymać i dzieci choć 
cokolwiek poduczyć.

Wójtem gminy w Adampola jest p. Lu­
dwik Biskupski. Adres p. Czarnowskiego 
opiewa: Constantinople — Magasin Fra­
ys t — Passage du Tunnel — Pera.u

* Towarzystwo pielęgnowania kwiatów 
przez dziatwę zostało niedawuo założone w Pra­
dze czeskiój zi przykładam podobnych Towa­
rzystw istniejących w Londynie i Vli*ssingen. 
Statutu zostały już zawierdzone, a Towarzy 
siwo rozpoczęło z..raz swoją działalność Nie 
pódl gi ż dnój wątpliwości, Że pielęgnowani- 
kwia ów w mieszkaniach i ogrótk eh domo­
wych wywiera zbawienny wpływ na umysł i 
ro-.wój pojęcia piękności w duszy dziecka Ce 
1-m więc Towarzystwa jest wspieranie tego 
pielęgnowania. — Rozdaje ono dzieciom bez­
płatnie stósowne kwiaty i osobne drnkowane 
iofortnacye do pielęgnowania kwiatów i sadzo­
nek, w jesieni zaś rozdzielać będzie nagrody 
najpilniejszym dzieciom hodującym kwiaty. Od 
ogiodników Pragi i okolicy otrzymało już To­
warzystwo bezpłatnie 2000 tóżnych kwiatów.

* 0 początkach rnskiój łaźni parowój podaje 
Max Bnch z Finlandyi cenne fizyjatryczne za­
piski w dziele: „Ueber d. Ursprnng d. fin- 
nis<b russischen Dampfbades.“ Autor dowo­
dzi, że łaźnia parowa nie dostała się do Fi­
nów ze Wschodu i Południa ale że od naj­
dawniejszych czasów tego rodzaju kąpieli 
właściwe są temu szczepowi. Od Finów prze­
szły do Wielkorusów. Malornsy, zachodni 
i południowi Słowianie łaźni parowój, jako 
koniecznego warunku dla zdrowia każdej 
wiejskiój rodziuy, nie znają, podczas gdy 
w krajach zamieszkałych przez Finów, Es-

i t. d. oraz Wielkorosyan jest przy każdój 
chacie osobny drewniany budynek z izbą stó­
sownie urządzoną. W kącie tćj izby stoi 
ognisko bez komina; na ognisku spoczywają 
rozpalone kamienie, na które się wlewa wodę 
zamieniającą się w parę. Prosty ten sposób 
budowania i zwyczaj sieczenia się w Ł 
rózgami z brzozowych gałązek, jest wszędzie 

krajach wymienionych ten sam i nie zmie­
ni! się nic od czasu Nestora, który w swym 
jLatopisie“, pisanym na początku XII wieku, 
przytacza wrażenie św. Andrzeja Apostoła, 
jakiego doznał widząc u Słowian w okolicy 
Nowogrodu powyższy zwyczaj, a o czóm, po­
wróciwszy do Rzymu, z oburzeniem opowiadał. 
Nie mogą więc łaźnie ruskie być pochodzenia 
rzymsko-byzaotyńskiego, bo ani rodzaj ką­
pieli (łaźni), ani urządzenie budynku nie ma 
nic wspólnego z „termami“ i snchemi łaźniami 
Południa i Wschodu. I na Litwę przeszła 
łaźnia parowa od szczepów fińskich.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnie 13 
czerwca św. Antoniego z Padwy.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 39, 
Zachód o godzinie 8 minut 21

zaenśj bratowśj jego. Wieczny odpoczynek 
racz dać Panie szlachetnćj duszy jego.

* Dolsk. Tutejsze Bractwo strzeleckie 
odbywało od niepamiętnych czasów doroczne 
trzydniowe ćwiczenia podczas Zielonych Świą­
tek tuż przy cmentarzu katolickim, a staro­
dawnym zwyczajem przed wyjściem do mety 
udawało się grono strzeleckie w całćj para­
dzie do kościoła farnego, gdzie zwykle każdo­
razowy miejscowy proboszcz przemówił w stó- 
sownych słowach do słuchaczy, zachęcając icb 
w myśl naszego Kościoła do przyzwoitśj i 
dozwolonśj zabawy. Od czasu zaś jak na­
stał dzisiejszy czcigodny proboszcz ks. Jaskul­
ski odmówił stanowczo wszelkiego obrządku 
religijnego Bractwu strzeleckiemu na tak 
dtngo, dopóki innego i stósowoiejszego miej­
sca do podobnśj zabawy sobie nie obierze. Po 
2 latach wreszcie porzuciło Bractwo strzele­
ckie tradycyjne miejsce zabawy, a nabyło 
posiadłość położoną na przedmieścia Sremskiem 
i tam bardzo gustownie urządziło strzelnicę. 
Wykopano tunel na przeszło metr głęboki, 
wybudowano strzelnicę w stylu szwajcarskie­
go domku — urządzono w ogrodzie peluyin 
pięknych drzew owocowych i szpalerów wina,' 
piękne przechadzki dla publiczności. W so­
botę zaś przed Ziełonemi Świątkami na pro­
śbę zarządu strzeleckiego udał się ks. pro­
boszcz do nowo wybodowauśj i wykończonśj 
strzelnicy i w obec grona strzelców ją po­
święcił. W poniedziałek świąteczny po nie­
szporach przyjął ks proboszcz w kościele 
farnym całe grono strzeleckie, poświęcił ich 
sztncery i przemówił od ółtarza do zgroma­
dzonych, wykazując jasno, w jakim celu pier- 
wiastkowo podobne zawięzywaly się Bractwa, 
następnie podziękował strzelcom, iż usłuchili 
głosu jego co do zmiany miejsca, a w końcu 
udzielił im po raz pierwszy błogosławieństwa 
pasterskiego do rzeczonśj zabawy. Energiczne 
wystąpienie tylko ks. proboszcza przyczyniło 
się, iż odtąd miejsce wiecznego spoczynku 
uchronione jest od wybryków 1 zgiełku świa­
towego. Cześć i dzięki ci za to czcigodny 
ks. proboszcza !

* Decyzye dwóch instancyi w sprawie 
precederowśj. Jednym z sztucznych środków, 
mających zniewalać rzemieślników do łączenia 
się z cechami, jest miedzy innemi poprawka 
z dnia 6 lipca 1887 rokn (§§ 100-f- 100-m.), 
dodana do Ordynaeyi procederowój. Te prze­
pisy stanowią, że wyższe władze administra­
cyjne mogą cechom nadać prawo pozwalające 
im, w danym razie w drodze przymu-owćj, 
ściągać składki od rzemieślników ich fachn, a 
nie należących do cecha, j-ko tćż od ich cze­
ladników. Składki te mają być przeznaczone 
na utrzymanie gospód, na wykształcenie zawo­
dowe majstrów, czeladników i terminatorów, 
a wreszcie na utrzymanie sądów polnbowych. 
Szewski cech w Berlinie, korzystając z tćj 
noweli procederowój, wystarał się o przjwilój 
określony § 100-f i niebawem potóm w listo­
padzie r. z. wysłał do szewców nie należący, h 
do jego cechu wezwanie, żądające od poszcze­
gólnych majstrów składki po 1,20 m., 3 m.,
5 m., 8 marek itp., stósownie do rozmiarów 
interesu. Obok cichu szewskiego jest atoli 
w Berlinie jeszcze kilka wolnych towarzystw 
szewskich, nie opartych na ordynaeyi proce­
derowój. Do znacznój liczby członków tych 
towarzystw wysłał cech także powyższe we­
zwanie. Wezwani zaprotestowali z góry prze­
ciw temn żądaniu cechu i rzecz przyszła pod 
decyzyą sądów. W czasie procesu wykazało 
się, że cech nałożył na członków znacznie 
niższe składki, niż na nieczłonków. W pier- 
wszój i drugiój instancyi zawyrokowały sądy, 
żc wyrabiacze cholewek (sztebnerzy), jako tóż 
d taliści i grosiści sprzedający cholewki itp., 
nie należą do szewców, ich tóż pociągać nie 
można do powyższy li składek. Nadto nie 
zgodziły się sądy na to, aby od nieczłonków 
cechu wyższe pobierano składki, niż od człon­
ków cechn, a wreszcie zawyrokowano, że sze­
wcy, nie mający w swych warztatach uczniów 
lnb czeladników, także do tych składek pocią­
gani być nie mogą.

* Pan dr. Fr Chłapowski ordynuje w 
Kissingen.

* Toruń. O rewizyi czytelni u bibliote­
karza, p. Fr. Pawłowskiego w Kowalewie, 
podaje tenże w „Przyjacielu“ następujące 
szczegóły:

„Przeszukiwano nie samą szafkę z ksią­
żkami, gdy ją otworzyć kazano, ale całe moje 
mieszkanie. Mam ja mały handelek, więc i 
ten za ławą czyli tombankiem żandarm prze­
szukał i przetrząsał ryż, kawę i resztę towa­
rów. Przejrzano tóż sprzęty damo we, odzież 
i bieliznę. Że to się przetrząsanym rzeczom 
nie obróciło na dobre, ani porządku w izbie 
nie przysporzyło, łatwo sobie można wysta­
wić. Córka moja przysposobiła sobie na święta 
kapelusik z kwiatkiem, a po rewizyi trzeba 
było k pelnsz prostować i odświeżać i kwiatek 
dać nowy w miejsce pogniecionego i połamanego. 
Był właśnie w mojóm mieszkaniu obywatel 
Szynkiewicz i czytał sobie „Przyjaciela“, gdy 
p. Rei z innymi przybył na rewizyą. Tego 
nakłoniono, że pozostał podczas rewizyi i 
protoknł podpisał wreszcie, czego początkowo 
nie chciał. Ledwo że w sobotę do domu 
wróciłem z Jabłonowa, a jnż mię na policyą 
zawołano. Tam powiedziano mi, że żandarm 
doniósł, iż mam w izbie na ścianie tabliczkę 
z napisem „Czytelnia“, a o tóm policyi nie 
doniosłem, więc za to mam być do kary po­
ciągnięty. Przedstawiono mi tóż, żebym zrzekł 
się bialiotekarstwa i wszystko porzucił. Odpo­
wiedziałem, że nie ustąpię, a prawa będę bronił. 
Książki zabrane n mnie są następujące,: 1)
Rozmowy o Panu Jezusie przez ks. Filocho- 
wskiego, Warszawa 1884 u Czerwińskiego. 
2) Królowa korony polskiój i żywot Najśw. 
Maryi Panny, Lwów 1885. 3) Życiorys
uczonych mężów, mieszczan, kmieci i panów 
przez ks. Wojciecha Michnę, Kraków 1876 
u Himm-lblaua. 4) Kominiarz albo piosnka 
swatem, Poznań 1884 u Kraszewskiego. 5)

Dwie igraszki wiejskie dlo ochroBek, na­
pisał Wł. Saława. Poznań 1884 u Krasze­
wskiego.

• Berlin. Towarzystwo „Przytulisko" urzą­
dza ua dniu 16 b. m. wycieczkę do Köpäoik 
połączoną z loteryą i zabawami dla dzied. 
Wyjazd o godzinie 9 rano z dworca śląskiego, 
na którą obywateli rodaków i dobroczyńców 
zaprasza Zarząd.

Berlin. 10 czerwca. (W sprawie gim­
nastyki i „Towarzystw Sokołów“ w ogólno­
ści — a Towarzystwa „Sokół“ w Berlinie 
w szczególności) Zroznmienie ważności gim­
nastyki i ewicteń gimnastyctnych w wy­

narodów zdaje się coraz to dalsze jnż 
warstwy w społeczeństwie naszóm przenika 
Świadczą o tóm wiadomości, artykuły, ode­
zwy w tym duchu napi-ane po gazetach na­
szych od czasu do czasu się pojawiające, a 
wreszcie przedewszystkióm świadczą o tóm 
fakta, jak u. p. zakładanie „Towarzystw 
gimnastycznych“ w ostatnich czasach, a mia­
nowicie założenie Towarzystwa „Sokół“ w 
Inowrocławiu i Poznaniu. Nie jest to j dnak 
jeszcze wszystko, zauważyć także trzeba, on 
dę w tym względzie stać m»że i stać po­
winno. To tylko niejako są początki i to 
wprawdzie jako pierwsze początki uważać 
trzeba. —- Długie czasy nie rozumieliśmy 
tego, śmialiśmy się i drwiliśmy sobie z nie­
mieckich „Turn Veroinftw,“ a przynąjmniój ci 
krótkowidzący pomiędzy nami. A było ich 
wielu! Aż wreszcie nadszedł czas bitwy pod 
Królowymgrodem, który otworzył im oczy 
A komu się wtedy jeszcze oczy nie otwo­
rzyły, temu szereg bitew, począwszy od Wörth 
aż do Sedau wykazały, jakie się to sity w 
narodzie niemieckim wyrobiły. D>j Boże,
ażebyśmy i my na tćj drodze, na k 6- 

teraz wstąpiliśmy, albo raczśj na
którą teraz wstępujemy, dalój kroczyć mogli. 
Niech będzie cześć tak w Inowrocławiu, jak 
i w Poznaniu tym, którzy pierwsi tę myśl 
w kraju (w Wielkopolsce) podnieśli i w czyn 
ją zamienili. Teraz oto także tak, jak w 
kraju, tak na obczyźnie, gdzie się Polacy li­
czniej osiedli, towarzystwa gimnastyczne 
kladają i to nie tylko w Europie, ale nawet 
i w Ameryce, jak się z gazet amerykańskich 
dowiadujemy. Przedewszystkióm widzimy po 
między miejscowościami za granicą w Earopie. 
i w tym względzie znowu Berlin ni przedzie, 
jak przed 25 laty przy zakładaniu Towa­
rzystw przemysłowych. Jnż przed niejakimś 
czasem odbyły się posiedzenia i kroki przed­
wstępne, a z przyjemnością dzisiaj donieść jnż 
możemy, że te kroki przewstępne ku założe­
niu Towarzystwa Gimnastycznego w Berlinie 
jnż dzisiaj na ukończeniu — i pomyślnym 
mwet uwieńczone skutkim. I tak ustawy 
Towarzystwa „Sokół“ w Berlinie jnż przez 
policyą przed 2 tygodniami prawie zatwier­
dzone, a teraz wreszcie, co dla rozwoju To­
warzystwa było i jest rzeczą najważniejszą, 
sala do ćwi< z ń gimnastycznych, wraz z wszel- 
kiemi od po w i dniemi przyrządami gimnasty- 
cznemi nam już jest udzieloną, o czćm wla 
śnie zawiadomienie odebraliśmy. Otóż więc 
też już ćwiczenia gimnastyczne na tejże-sali 
odbywać się będą. Znajduje się ona w szkole 
miejskićj (21—24) w centrum miasta w naj 
przedniejszćj okolicy przy Neue Friedrichs- 
Strasse, niedaleko, prawie naprzeciwko Giełdy 
(Börse), a po za „Garnisonkirche.“ Sala 
gimnastyki udzieloną nam została za małą 
stosunkowo opłatą i wprawdzie na piątki, 
wieczorem od 8 —10 godziny i w tymże cza­
sie więc ćwiczenia (co tydzień) tamże odby- 
w. ć się będą, począwszy już od przyszłego 
piątkn, to jest 14 b. m. Mamy nadzieję, a 
i prawo spodziewania się większego rozwoju 
Towarzystwa „8okól“ w Berlinie, gdyż jnż 
dotychczas przy skronych i prymitywnych bar­
dzo przyrządach (na sali restauracyjnój przy 
Kommendantenstrasse) brało ndział zawsze 
około, a częstokroć przeszło nawet 30 człon­
ków. Spodziewając się i życząc tego w inte­
resie ogółu i każdego z osobna, prosimy i wi­
tamy teraz wszystkich tych, co mieli i mają 
chęć przystąpienia i wzięcia udziału w ćwi­
czeniach gimnastycznych Towarzystwa „Sokół“ 
w Berlinie staropolskióm i sokolskióm „Szczęść 
Boże !“

* Lwów. Miasteczko Zbaraż, jak tele­
grafują pod dniem 9 b, m., stoi w płomie­
niach. Pożar wszczął się w budynku, w któ­
rym się mieści urząd pocztowy, budynek 
ten spłonął. Spaliła się też cała wschodnia 
część miasta.

* Na kolei brzesko-moskiewskiój, w pobliżn 
stacyi Osipówki w gub. motylewskiój wykoleił 
się dnia 5 b. m. pociąg towarowy złożony z 
31 wagonów towarowych i 3 próżnych. Pa­
rowa maszyna i 17 przednich wagonów zostały 
rozbite na drobne kawałki, a towary w nich 
się znajdujące, zupełnie zniszczone. W jednym 
z wagonów przewożono samowary, które zo­
stały zmiażdżone tak silnie, że utworzyły 
jedną jakoby masę miedzi i blacby. Z liczby 
pięcin wagonów, w których przewożono woły, 
trzy zostały zdruzgotane, woły zabite lnb 
silnie pokaleczone. Ze służby pociągowój 
nikt nie wyszedł cało. Maszynista ma poła­
mane nogi i silnie potłuczony ; pomocnik ma­
szynisty zabity na miejscu ; starszy konduktor 
został tak silnie pokaleczony, iż w parę go­
dzin życie zakończył ; konduktor młodszy 
ciężko poraniony, inni są lżój ranni. Wsku­
tek katastrofy była komunikacya przerwaną. 
Stratę obliczają na 300,000 rs.

* Z Adampola, kolonii rolniezój w Azyi 
Mniejszój nad Bosforem, otrzymujemy następu­
jące pismo:

„Mało komu zapewne wiadomo, że w po­
bliżu Stambułu, ale już z tamtój strony Bos­
foru, w Azyi Mniejszój istnieje kolonia rolni­
cza, zwana Adampol, a zamieszkała wyłącznie 
prawie przez Polaków, zabłąkanych różnemi 
czasy pod berło tureckie. Kolonia ta liczy 
obecnie około 150 dnsz, samych prawie bie­
daków, zmuszonych w krwawym pocie czoła >

Wiadomości literacie i artystyczne.
* Kroniki Rodzinnój wyszedł z druku nr. 11 

i zawiera: Wystawa pracy kobiet przez W. M.
— Frańciszek Coppeć przez Sewerynę Dn- 
chiń-ką. — Z podróży na Wschód, ks. Wł. 
Zaleskiego (ciąg dalszy). — Listy Stanisława 
Angosta (ciąg dalszy). — Korespondencya ze 
Lwowa przez J. 8. C. — Złe czasy, nowella 
przez Mirwoję (ciąg dal-zy). — Wieści poli­
tyczne. — Silva rerum.

* Tygodnika Powieści wyszedł z drnkn
nr. 36 i zawiera: Nasza Odyssea, w 1885 
rokn, (szkic z letnich wycieczek) skreślił J 
Alryssa (ciąg dalszy). — Teresa, wspomnie­
nia z Niemiec (ciąg dalszy). — Przysięga, 
powieść przez Leona Tinseau, przekład z fran- 
enzkiego. ________

* Ziemianina wyszedł nr. 23 i zawiera: 
Jeszcze słówko o wystawach rolniczych. — 
O paszy zielonój. — Sprawozdanie niemiec­
kich stacyi doświadczalnych z oprawy ziem­
niaków w roku 1888. —Sprawozdanie z wal­
nego z-brania Towarzystwa roluiczego na po­
wiaty Inowrocławski i Strzelnicki. — Próba 
potównawcza pod względem rezultatów z upra­
wy pszenicy latowój a jęczmienia, Józef Grabski.
— Wiadomości bieżące. — Rozmaitości. — 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Dział 
komisowo-informacyjny. — Ogłoszenia.

wia, pani Gutry z Piotrkowie, hr. Boińak* 
z Cz-szewa, dr. Szuldrzyński z Lubasza, 
Brzeski z Jabłkowa, hr. Kwilecki z Opo­
rowa, hr. Kwileełd z Kwilcza, hr. Kwi- 
lerki z Gosławic, Połczyński z Żabiczyua.

LUZIŃSK1EGO HOTEL FRANCUZKI. 
Lukoubki z Biechowa, Zrromki z Brzozy, 
Buihowski z toną z Królestwa Polskiego, 
Chelkowski ze Starogrudn, Chłapowski z 
Bonikowz, Skrzydl wski z M-chlina, Cheł- 
micki z Zakrz-wa, Cuelmicki z Bzowa, 
Kosiń-ki a Nowrjwsi, Glas z synem z Ko­
ściana, Hertz z Berlina, Wanien z Lom 
dyno, dr. Ei»ner z Wągrówca, Fritache 
z Królewca.

KAMIEŃSKIEGO hotel berliński. 
Ks. proboszcz Kozik z Dąbrówki, Mo- 
szcz-ński z Niemczynka, br Węderski 
K wilecki z Wróblewa, radzca Chełmickt 
z Pomarzan, Cbełmicki z Makchowa, Cbeł- 
micki ze Smieszkowa, Rutkowski z Ławi­
cy, Wichliński z Tuczna, Szymań iki z Bie­
law, Braumk z Zielnik, Wizę z Dacho­
wy, Miechowski z Prochnowa, Jasiecki z 
Pakosławia, Mamlock z Krotoszyna, bracia 
Miunkwitz, Kloss i Müller z Kamienicy, 
bracia Eckhardt z Bischofswerda, Barach 
z Wrocławia, Venzmer z Dzi-mierzewa, 
Marszal z Prochnowa, Taubert z żoną z 
Pawiowa, Michałowicz z B rlina.

(ftadeMlitno).
materyat obfltująoą ze wszystkloh 
dzienników mód jest

„Iilustrirle Franen Zatani."
W ciągu roku wychodzi 24 

numerów mód. 28 uum treści bel- 
leirystyiwnój i co wyinniśi 28 
dodatków, tak że bez przerwy 
wychodzi regularnie cę tydzień

Dla Austro-Węgier wychodzi 
powodu stępia co 2 tygodnie 
uner podwójny. Numera z mo- 

_ darni są te same o> w „Moden-
welt,“ które swoją treścią zawierającą około 2000 
rycin i te.kstu, wiele więcój podają materyalu jak 
którykolwiek inny dziennik mód. 12 dodatków 
-~;znie podaje krój fasonów, podług którego można 

memu wykonywali garderobę dla pań i dzieci 
jako i bieliznę, wogóle wszystko, czego tylko w 
domu może zachodzić potrzeba.

Dział beletrystyczny podaje oprócz nowel, 
bardzo wszechstronnego feljetonu i listów o życiu 
towarzyskiem w wielkich miastach i u wód, regu­
larne uoniesiema ze światu kobiecego, wiadomości 
o sztukach, gospodarstwie, ogrodnictwie i korespon- 
dencyą, oprócz tego wiele artystycznie wykonanych 
illustracyi, a do mód jeszcze przeszło 75 artykułów 
na rok z przeszło 300 rycinami, 12 wielkich kolo­
rowanych obrazków mód, 8 kolorowych deseni do 
artystycznych tobótek kobiecych i 8 dodatków nad­
zwyczajnych z wieln illustracyami. tak że liczba 
ostatnich wynosi na rok około 3000. Żadne inne 
w ogóle pismo ¡Ilustrowane w granicach lub po 
za granicami Niemiec nie może się tą liczbą ani 
w przybliżeniu wykazać", a przytem wynosi abona­
ment kwartalny tylko 2,50. — „Wielkie wydanie 
z wszystkiemi miedziorytami“ podaje jeszcze oprócz 
tego 40 wielkich kolorowanych obrazków mód, a 
więc rocznie 68 osobnych dodatków i kosztuje 
kwartalnie tylko 4 marki 25 fen. (w Ausro-Wę- 
grach podług kursu,)

Abonament przyjmuje każdego czasu każda 
księgarnia i urząd pocztowy. Numera na próbę 
gTatis i franco pr.esyła Ekspedycya, Berlin W. 
Pot8daraerstr. i 8. — W Wiedniu Operngasse 3.

50

1(6 90 
105 60 
101 60 
101 80 
105 90 
171 75 
73 30 

212 5 
97 60 
63 25 
67 50 
87 70 
83 30 

163 60 
104 50 
53 -

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Be.-ll,, 12 czerwca 1889. (Cnrsa kodowe. 
Kurs z dnia

fszsoioa słabo.
ua czerwiec-lipiec ..... 183 50
na wrzesień październik 

łyts słabićj
na czerwiec-lipiec . .
na wrzesień-październik 

filij rzep, słabo, 
na czerwiec .... 
na wrzesień-październik 

Okowita spok. 
eksportowa .... 
na czerwiec-lipiec . . 
na lipiec sierpień . . 
na sierpień wrzesień . 
spożywcza ....... 55 50
na czerwiec lipiec............. 53 90
na lipiec-sierpień............. 64 20
na gierpień-wrzesie i .... 54 70

Owies
na czerwiec...............................

Wyp żyta wsp..........................
Wyp.-ek'.wity kw. eksportowa .

. „ „ spożywcza. .
Kurs z dnia

Consol. 4°/0....................................
Consol. 3ł/,#/0...........................
Poznańskie 4’7o listy zastawne .
Poznańskie listy zastawne
Poznańsk e listy rentowe . . .
Anstryackie banknoty . . .
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5o/o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4°/0 renta złote . .
Węgierska 4% renta papier.
Austryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy.....................................
Usposobienie: stałe.

Szczecin, 11 czerwca 1889.
Knrs z dnia

Pszenica słabo.
na czerwiec-lipiec.....................
na wrzesień-październik nowe.

żyta słabo.
na czerwiec-lipiec......................
na wrzesień-październik nowe.

Olej rzep, niezm.
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-październik . . .

Okowita słabo.
w miejscu spożywcza. . . .

„ eksportowa. . . .
„ na czerwiec-lipiec eksp.
„ na sierp, wrzes. eksp.

Petroleum
w miejscu. ....

148 -

34 60
34 80
35 10

53 90 
64 10 
64 50

11
106 75 
106 60 
101 60 
101 80 
106 90 
l71 30 
73 50 

2.2 20 
97 30 
63 40 
57 75 
87 60 
8ł 30 

164 70 
104 50 
53 40

54 70 
34 80 
34 30 
34 30

11 70

34 60

11 70

Przybyli do Poznania.
Poznań, 11 czerwca.

BAZAR. Pani Żychlińska z Twardowa, hr. 
Mielżyński z Iwna, Sokołowski z Wrocła-

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



Stan powietrza.
ChsU ti czerwca 1889 ?. o 8 godzinie raso

Btacy e.

to1
g
?

Wiatr. Stan
pewietraa.

Jfilaghaiore . . 7B0 jPłd.
'Pld. aogodoe ■

Aberdeen . . . 760 bez chmur
Chrysmnruid . - 1 - I
Kopenhag«. . . 7fń Pta.Płn Z. 1 zaebm.
Sztokh im . . . 
Btparanda.. .

769 ] Płn. 4 bez chmnr
751 Iz. 4 bez chmur!

Petanl-crg. . . 751 , Z. Izach m i
Moskwa . . . - — — 1
Kork. Qn«nut 1¡ 761 1IPId.W. 1
Cherbourg . . . j iPlu. 3 deszcz
Helia.............
8v!t................ '

758
767

Płn.W.
Płn.

llpochmnroo 
Tpół zachuj.i

Hamburg • • • 
Swinetslnde . b'

U.? Z.Płd Z. •2 zachm.
76« Płu.Płn.W pogodne 1

Neofahrwneaei *)l 766 ! Pin Płn Z. pół zachm.1
Klaipeda. • • *)! 755 ,W.Pln.W. 1 zachm. |
p.’yr - . . . — — __
Menester. . . *; 758 z. noebmurm
Ksrlsrnbe . . . 760 PldZ. pochmurno
Wicftsden- • . 769 Rn.W. 3
Muiacbinm . '-'i 760 Plu W. 3 zachm.

deszczKamienica. . •) 767 Pn.W. 1
Perlin............. 766 Z. 8 pochmurno
Whdeń .... 757 PłdZ. 3,bez chmur!
Wrocław . . 756 1 Pta.Z. 1 bez chmur'
tale d'Aix . . . “I _; i ■
Nizza...............

760 i

Trvest ..... spokojnie. 1 pół zachm.I

14
14

19
13

17

14
10
15
17
18 
20 
21 
20

17
18
19 
17 
17 
23
20 
21

24
’) Po połud. burza. *) Wieczorem błyskawica 

w dali. ’) Nocą burza. «) Po połud. burza. 
8) Wczoraj deszcz. ’) Wczoraj na jołudnie i rano 

burza.
Objaśnienie: Pin. =— północ. Pld. — południe 

W. —• wschód. Z. -= Zachód.
Uwaga. 8tacye powyższe podzielone «a na 

♦ grupy: •) Europa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Jrlandyi do Praż Wschodnich. •) Bnrona środkowa 
na południe od powyższego paan, *) Bnropa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w k&idói 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na gtan powietrza.
Ciśnienie powietrza jest i dziś prawie wszędzie 

niskie, na PłnZ. powstnie nowa depresja. Przy 
słabym wietrzyku z PłnZ. jest ponad Niemcami 
powietrze zmienne i przeważnie chłodniejsze. 
Z wyjątkiem wybrzeża na Z. Niemiec i wewnątrz 
kraju na W., spadł wczoraj wielokrotnie desze? 
i to miejscami rzęsisty i przy skłonności do burzy. 
Górne obłoki płyną z PłdZ.

8p«tfru2M(t ■•ttoroleglo»» w Rozmaici

Data 
! godzina Barometr wi.-» 8tan Temp

J W ‘-T J powietrza 1 w. Cel

11. Pop. fl
11. Wie. 9!
12. Ran. 7

749.1 
750 3 
747,5

1 "łnW? lik Jíiogodne. I 4 29.4 
'Plu. lekki'zachm. «) +19 4 
¡PłdZ. um. zachm. 1-119,4

*} Po polud. burza z silnym deszczem i gradem. 
Dnia 11 czerwca marimum ciepła -4-29,4 CeL

. , miuimnm ciepła -4-18*0 CeL
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

„Pos ZeiŁ“ jak następuje:
Na i przód pogoda, ciepło, zmiennie pochmurno,

następnie burza i deszcz z ochłodzeniem powietrza, 
ostre lub silne wiatry.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Norwegskfego państwowego banku hipo­
tecznego 4-procentowe obligaoye z r. 1885 
i 1886. Najbliższe ciągnienie odbędzie gje 
w czerwcu. Przeciwko strato» koron, wyno­
szący» przy losowaniu około 3 procent, za­
bezpiecza bank pod firmą Carl Niubnrger. 
Berlin, FranzBsische 8fr. Nr. 18, za premią 
4 fen. za 100 marek.

Wełna.
Tar» w Poznaniu rozpoczął się tendencyą 

bardzo stalą, za dobrze prane i cieńkie wełny 
nłacono 20 -24 mrk. więcój niż roku zeszłego, 
takowe tćż zaraz przy początku targu gładko 
zostały sprzedane. Przed godziną 10 już prawie 
wszyscy fabrykanci-kupcy potrzeby swoje pokryli, 
zostały tylko mniejsze partye weta poślednich, któ­
rych zbyt dosyć utrudniony. Dowóz był w ogóle 
»łaby, gdyż ani nawet ’/a nie nadeszło tego, co 
było w roku zeszłym.

Berlin, 11 czerwca. Miejskie targowi­
sko cen traln e. (Urzędowe sprawozda­
ni e d y r e k c y i). Na sprzedaż spędzono 8838 
sztuk bydła rogatego, 6880 sztuk trzody chlewnój, 
1640 cieląt. 8256 skopów. — Bydło rogate. 
Targ przedwstępny był tak ożywiony, że dziś 
na targu było tylko około 650 sztuk, które przy 
spokojnym interesie rozkupiono. Płacono za gatu­
nek I 52—55 marek, za gatunek 1T 47—50 mrk.. 
za gatunek III 42—46 mrk., za IV 86—40 mrk. 
za 100 fnnt. wagi mięsnój. — Trzoda chle­
wna. Wczoraj i przedwczoraj kupowano przy spo­

kojnym handlu wiele na ekaport, ceny pociągały 
a targ co do towaru krajowego uprzątnięto. Pła­
cono za I gatunek 61—62 mrk., kilka wyboro­
wych party i i wyżój. za U gatunek 48 - 60 mrk., 
za gatunek 111 45—47 mrk. za 100 funt, przy 
20 pręt.*- tary. Bakońskie <98 sztuk) nie zastalr 
znpelnie ruzsprzedane, gdyż brak było popytu, 46 
do 48 ni. przy 50 ftint. tary za sztukę. — Cie­
lęta. Silne spędy w zeszłym tygodniu wpłynęły 
ujemnie na handel: mimo niezbyt silnego spędu targ 
byl powolny. Płacono za gatunek I 45—63 fen., 
za gatunek II 80- 43 fen., za funt wagi mię 
tmój. — Skopy. Tak na tutejsze jak i zamiej­
scowe zapotrzebowania był poknp ożywiony, ztąd 
wszystko po cenarb lepszych zawczasu rozsprzedano. 
Płacono za gatunek I 44-48 fen., za najdelika­
tniejsze angielskie jagnięta do 50 fen., z gatunek 
II 80- 38 fen. za fnnt wagi mięsnój.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte­
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztnkę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięćiowój wartości za skórę, 
łeb. nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

Pazead, 12 czerwca 1880.
Okowita (z beczką) za 100 litr. lO.OOOfyr

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana —mrk. w miejscu be« beczki 60-ta 
53.59 mrk., 7G-ta 33,89 mrk.. czerwiec 60 ta 
m. 70-ta .—, - m., sierpień 60-ta —m. 70-ta

Byógeaiez, 11 czerwca 
Pszenica: piękna 173— 78 mrk.. średni

towar —m., poślednia według jakości 160 do 
do 172 mrk.

Ze-o według jakości 132—138 mrk., pośle­
dni tcwar----- mrk.

Jęczmień: według dobroci 115—135 nrk 
do browarów —mrk

Owies nom., w miejscu według jakości 1* 
do 135 marek, pośledni —.

Groch nom. wrzący 140 -150 na pa*zę 120 
do 130 marek.

Okowita 50-ta 65,60 m., 70-ta 35,80 m.

5 Dnia 1 li pen r. 1». o godzinie 10-tej 

| z rana odbędzie się dobrowolna wyprze- i 
£ <Iaż pozostałości poś. p. ks. Rrodzlii- ■ 
g skini w Krerowie: meble, garderoba, po- I 
£ ściele — sprzęty domowe i kuchenne, dwie krowy ' 
g i powóz kryty (plauwaga). (1785) I

Tulce, dnia 11 czerwca 1889.

Ks. Łabędzki, proboszcz, j

Siihmisyn.
Do reperacyi kościoła pokłasztornego i budynków poklasztor- 

nych w Mogilnie jako też do budowy nowych chlewów i ustępów 
mają być odnośne roboty budowlane w generalną entrepryzę rozdane; tylko 
roboty blachnierskie, jakie do pokrycia obydwóch wież blachą żelazną są 
potrzebne, mąją być osobnemu podjemcy oddane.

Pierwsze roboty i dostawy są w kosztorysie na 9190 mrk., ostatnie 
zaś na 1460 mrk. obliczone. (1787)

Warunki submisyjne, kosztorysy i rysunki można u członka dozoru 
kupca p. Filisiewicza w Mogilnie przejrzeć, a pierwsze z nich można 
także za koszta kopialii otrzymać pocztą.

Termin do otwarcia ofert należycie oznaczonych, zamkniętych i po­
czcie opłaconych jest na dniu 25 czerwca o 11 tój przed południem w bu­
dynku poklasztornym wyznaczony.

W 2 tygodnie potem nastąpi przyznanie robót.
Mogilno, dnia 11 czerwca 1889.

Dozór kościoła katolickiego.

Jaworze na Slązku austr. (Ernsdorf).
Zakład bydropatyczny i żętyczny. Zdrojowisko klimatyczne. 
Kuracya za pomocą elektryczności, masażu — mleczna itd 
Sezon od 1 maja do 80 września. Lekarz: Dr. Edm. Ko­
walski. Poczta, telegraf, stacya kolei żelaznej. Wyjaśnie­
nia i broszury przesyła Tnspekcya Zakładu.(1370)

Wysoką i Szanowną Publiczności miasta Inowrocła­
wiu i okolicy uwiadamiam jak najuprzejmiej, że dniem 1-go 
czerwca r. b. nabyłem na własność od p. J. Sternberg a, 
z kamienicą, narożną przy ul. Parnej i Małej Frydc- 
rykowskićj, istniejący tu od lat 25 (1771)

i że takowy nadal po firmą:L. Pankowski
prowadzić będę. — Dostateczne zasoby materyalne i stosunki 
zawiązane z poważnemi domami, dają porękę, że wszelkim 
wymaganiom Szanownej Publiczności będę mógł zadosyć uczy­
nić; skorą zaś usługą, dobrym towarem i umiarkowaną ceną 
będę się starał pozyskać łaskawe względy Gości moich han­
dlowych, krórym polecając to moje nowe przedsiębiorstwo, 
pozostaję z wysokim szacunkiem

Ł. Pankowski.
Inowrocław w czerwcu 1889.

Sliórę nngdelsltą, na pasy.
Gumowi' płyty, sznury, węże etc.
Asbost ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach, 
Aparaty szklane z stacyi Dr. Delbrflcka w Berlinie. 
Smarowniki Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża. (894)
¡Płachty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Urzędowa sprawozdania targowe
komisyi targowói wmieście Po an an iu 

Poznań, dnia 12 czerwca 1889.

Wrocław, H czerwca 1889.
Żyto (za 1000 fnnt. bez in., wypowiedziani 

----- cantu Ooaa wypowiedziana — m.. na czer­
wiec 160.00 żąd.. czerwiec-lipiec 159 żąd., wrze- 
sień-październik 151,00 żąd.

Owies. W»o. wisdziaoo------cent na mi«
siąc bieżący 145,00 żądano, na czerwiec-lipiec 
144,00 żąd.

0161 rzepiowc cicho, wypowiedz.-----cena
w mi-iscę na czerwiec 68.00 żąd.. wrzesjeń-paździer- 
uik 67,00 żąd.. pażdziernik-łistopad 67 żąd, llsto- 
pad-grudzień 57 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100°/0) ezcl. 60 i 70 tn. 
podatku-kons., bez iu., wypowiedziano —,— litr., 
upłyń, wypowiedz. —, na czerwiec (50-ta) 63 60 
żąd.. (70-ta) 33,80 żąd., czerwiec-lipiec (50-ta) 
68.60 żąd., (70-ta) - ofiar., lipiec-sierpień (50-ta) 
63 8) żąd., sierpień-wrzesień (50-ta) 54,20 żąd., 
w.zesień-październik (60-ta) 64 20 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 12 ezerwea 
żyto 160 00 mrk., pszenica — mrk. owies 14500 
mrk., rzep —ni., olój rzepiowy 68 00

Cen- wypowiedz, okowity (exol. 6 i mk. podat. 
konsnme.) na dnia 11 czerwca: (60-ta) 63,60 mrk. 
(70-ta) 88.80 mrk.

Ceny targowe z dnia 11 czerwca 1889.

Pos tanowienia 

miejskiój 

depntacyi targów

Za 100 kilog-a 
ciężki I średni lekki towar

naj-1 naj- naj- I naj-1

Czerwona apteka w Poznaniu, Stary Rynek 37,
poleca

1) Dr. Spranyera krople żołądkowe, butelka 50 i 80 fen.
2) Dr. Rossa balsam życia i esencya, usuwająca boleści żo­

łądka, niestrawność i bóle brzucha, butelka 50 fen. i 1 M.
8) Krople i herbatę krew przeczyszczające, po 76 fen.
4) Esencya i maić na oczy, usuwająca boleść i wzmacniająca 

zwrok, cena 1 markę.
6) Runki balnam spirytusowy, przeciwko reumatyzmom i uda­

rowi, butelka 60 fen. i 1 M.
6) Radlauera poprawna prof. dr. Hebra maić na liszaje 

(Blei-Cróme).
Maść ta jest nadzwyczaj gojącym środkiem przeciw liszajom, skór- 

nój ostrości, zap ięciu skóry, cieczy solnój (Salzfluss), krostom gorączko­
wym, węgrom skórnym i w ogóle przeciw wszelkim gatunkom nieczystych 
skórnych wyrzutów, prócz tego, jeżeli się maść ta na zapaloną ranę przy­
łoży, sprawia wielki skutek oraz poskramia na podeszwie nagromadzone 
szkodliwe strwadnienia, za wielkie i wybijące pocenie nóg. Kr. 1 i 2 M.

7) Radlauera środek specyaluy przeciwko całkowitemu zniszcze­
niu nagniotków, zgęszczeniu skóry etc.

Wynaleść środek, który samodzielnie na nagniotki dz'ała, takowe 
całkowicie zniszczą, bez uskodzenia skórze i bez bólu, było do dziś dnia 
największą potrzebą, najgorętszem życzeniem wszystkich tych, którzy na 
nagniotki albo zgęszczenie skóry cierpią

Środek taki znalazł się wreszcieAy lladlauera specyalności, który 
w najdoskonalszy sposób nagniotki bez bólu oddala, każde zgęszczenie 
skóry gruntownie niszczy, przy używaniu bieliznie nie szkodzi i żadnego 
niedogodnego nbwięzywania nie potrzebnie. Fi. 60 fpn. (631)

I
 Urocza miejscowość Himtjcm w TaW

ZSakopane

Zakład wodoleczniczy Dr. Chramca.
Całodzienne utrzymanie w Zakładzie wraz z knracyą od I 

zir. 3,60 (6 marek). — Poczta, telegraf, apteka na miejscu. — 
W zakładzie hydropatyi, kąpiele borowinowe, mięsienie, elektry- 
zacya, — Pokoje elegancko umeblowane i w najlepszym sta 
nie. — Kuchnia wyborna. — Kręgielnia, bilard, gimnastyka, 
biblioteka, czytelnia. — Na żądanie prospekta wysłane zostaną. 
Powozy do stacyi kolejowej w Chabówce. (1699) I

J. KRYSIEWICZ,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu

Śty Marcin nr. ©5,

poleca na nową kampanię po bardzo przystępnych cenach

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również (1684)znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.
niach wykonywa się szybko i sumiennie.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytoni

, (1019) „VULKAN«
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

| zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
■ : *—eckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnoś ’ 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Zakład zegarmistrzowski
L. Marchlewskiego,

Poznań, Hotel du Nord,
poleca po cenach najtańszych zegarki złote, srebne, ni­
klowe, oxydowane i czarne stalowe w bransoletkach skórza­
nych, wielki wybór łańcuszków, regulatorów, bu­
dzików i wszelkie zegary ścienne w najlepszych 
gatunkach. Dobre niklowe remontoiry już od 12 
marek. Gwarancya kilkoletnia,■ (1766)
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Berlii 11 czerwca. (Sprawozdanie arzedew«.) 
„ ze ni ca. za 1000 kilo«, w mieltcu tad. 176 
do 188 mrk. według jakości- na miesiąc bi«*a»y 
■ lacono —, na czerwiec-lipiec płacono 188.50, 
zadano —, na łipiee-siernień płacono 183,00 do 
182 75. na wrzeażeń-paśdziernlk płacono 181—180 
do 180.25, na listopad-giudzień plac. 181-180 do 
180.25. wypowiedziano 800 ton. Cena wrpowie­
dziana 183,50 mrk.

Żyto za V 00 kilo«, w mieis-n oł. 138 -149 
według jakości na «hwiąo bi«*acy płacono —, 
czerwiec-lipiec płc. 145.50—D4 50—144.75. na łi- 
piec-sierp- 146,25-146.75-145,50-184 wrzesień- 
pażdzicr płac. 149 80-148.75-119, pażdziernik-łi­
stopad płacono 160.25-149,76 na liatopad-grndzień 
płac. 150.75-160.25. Wypowiedz. 50 -jx Cena 
wypowiedziano 145.00 mk.

O w i e z za 1000 kil. w miejscu ząd 148 do 
167 według jakości, miesiąc bieżący płac. 150.50 
do 150,00, na czerwiec-lipiec p'ac. 148,00—147.60, 
lipiec-sierpień płacono 144.26—145.50, na wrzesień- 
pażdziernik płacono 140.50—139.25, na pażdzier­
nik-łistopad plac. 130-138,25. Wypowiedz. -,—

Enknrndzz w mieiscu płac. 113-126 we­
dług jakości. na miesiąc bieżący pła-ono 112.00, 
na czerwiec-Upiec pł. —, na wrzesień-paidzier- 
nik plac. 116,00. Wypowiedziano------ton. Cena
—mru.

Olój rzepakowy. Za 100 kiło«, w miej­
scu bez beczki 63,0 mk., z beczką —,— m., na mie­
siąc bieżący płc. 63,7, czerwiec-lipiec plac. —, 
wrzesień-październik pl. 63,6 — 53,4. pażdziernik-łi­
stopad 53.8 - 63,6, iistopad-grudzień pł. 63,8—63,5. 
Wypowiedziano — cent. Cena wypowiedziana —.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. konsnme, 
w miejscu płacono 65.5 m., na czerwiec i na czer­
wiec-lipiec płacono 68,9 na lipiec-sierpień płacono 
61,2, żąd. —, na sierpień-wrzesień płacono 54,7, 
na wrzesień-pażdziernik plac. 66.0 - 64.9. Wypo­
wiedziano —litr. Cena —. Nieopodatk. 
obciąż. 70 mrk. podatku kons. w miejsen płacono 
86,7, na czerwiec i czerwieo-lipieo plac. 84,6 - 34,8 
do 34,7, na lipiec-sierpień płacono 35,0—84 9. na 
sierpień-wrzesień płacono 85,4 -35,8, na wrzesień- 
pażdziernik płacono 86,8-35,4. na pażdziernik-łi­
stopad płac. 84,7, żąd. —. Wypowiedziano 10,000 
litr. Cena 31.7.

Hzrzecln, 11 czerwca.
Pszenica cicho, za 1000 kilo«, w miejscu 

104-171,00 płacono, na czerwiec 173.— płacono, 
na czerwiec lipiec 178, — płacono, na lipiec-sier 
pień 173.5 żąd., 178,— płac., wrzesień-pażdziernik 
170,— płacono, na październik-listopad 170,05 
płac., —,— Żąd.

______ „, 11 czerwca. Okowita cicho, na
czerwiec-lipiec 2O’/4 żądano, lipiec-sierpień 22— 
żąd., sierpień-wrzesień 23— żąd. — Kawa good 
average Santos za czerwiec 84.’/<, wrzesień 86*/a, 
za grudzień 87'/a. za marzec 87%. Usposobienie 
potw. Obrót 1500 miechów.

Fabryka machinH. CEGIELSKIEGO
(1788) w Poznaniu
poleca: pługi, zgłębiacze, spulchniacze, obsypywaeze, wy- 
pielacze, grabie konne zwane Tygrys, młockarnie 
z maneżami i lokomobilami, prasy stogowe do ziele- 
nizny systemu Lindenhof, iskrochron Gutowskiego do 
lokomobil, polecany przez towarzystwo ogniowe w Schwedt, 
wialnie i arfy cylindrowe do czyszczenia zboża, machiny 
do kopania i prasowania torfu, pompy podwórzowe i ka­
nałowe, sikawki ogrodowe i pożarne, masielnice, prasy 
do rur drenowych, przerabiacze do gliny, całe urzą­
dzenia do mleczarń i mączkarń do parowego i konnego 
obrotu, jako też wszelkie inne machiny i narzędzia rólnicze.

Cennik z -wielkim katalogiem machin i narzędzi rólniczych, lub 
cennik illustrowany dla mniejszych gospodarstw, zwłaszcza wło­
ściańskich. przesyła się na żądanie pod przepaską bezpłatnie.

Ze względu na złe położenie rólnictwa, ceny tegoroczne są zna­
cznie niższe od dawniejszych, pomimo podniesienia się ceny mate- 
ryałów surowych. z

3MF" l’rży tój okazyi poleca także aparaty Kosińskiego 
do szybkiego i grnntowncgo wysuszania pomieszkali 
i piwnic uszkodzonych powodzią lub świeżo pobudowanych, obliczając za 
każdą rozpoczętą dobę po 6 marek, bez obsługi, koksu i przewózk'.

Dr. GulitiH
z Królestwa (1786)

praktykuje w Kms.

Powiększywszy znacznie skład mój 
polecam • (1634)
Porcelanę białą stołową, tale­

rze płytkie i głębokie już po 3 m,
za tuzin.

Szkło stołowe; szklanki najtań­
sze tuzin po 1 m.

Serwisy do kawy koloroiue od 
6 marek.

Garnitury do mycia kolorowe 
(5 części) od 6 marek.

Serwisy stowe kolorowe z por 
celany i fajansu (na 12, 18, 24 
i więcój osób) w największym wy­
borze po cenach najniższych.

Lampy stołowe i wiszące z pa­
laczami najlepszój konstrukcyi z 
słynnój fabryki „Stobwasssra “

Tace w najrozmaitszych gatunkach. 
Ałfenidę stołową Christofla. 
Wielki wybór podarków ślu­

bnych i okolicznościowych z me­
talu i majoliki.

JS

1 A. Andruszewski, ?
2 7 ~

Wielka Rycerska ul. Nr. 8. -■

s Magazyn mebli !
“ i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- g 
e dzeń pokojowych w różnych stylach. -
n Z uwzględnieniem cen najumiarkowaószych pole- ca 
>, cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 3 
N 190 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne ~
2 do 3 pokoi 975 ¡Mrk. itd. stosownie do wymagań_
_gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
c gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych -a

deseniach są zawsze na składzie. o
Ceny pojedyńczych części urządzenia obliczają

się nie wyżej jak w cenniku. (1545)

Jasiński i Ołyński
Ełeway shład świsc kofciel&yeh

z fabryki (108)
Darttnng & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej <5.0 Essclenoj.©.
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.
Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kury sra Poznańskiego.

B. Szulczewski,
plac Wilhelmowski 10 naprze­

ciw teatru miejskiego.

Wino Condurango
przy wszelkich chorobach żołądko­
wych przez lekarzy polecone.

Eseucya pepsynowa 
podług recepty profesora Dr. Lieb- 
reicha przyrządzona.

Wino chińskie
czyste i z żelazem. (632)

Ceny: Vi but. 8 Mk., ‘/a hut. 1,50
Mk., butelka na próbę 76 fen. Przy 
zakupnie 6 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromową
(aqua bromata nervina)
ku wzmocnieniu systemu nerwowego 
przyjemnie smakującą we fl. po 30 
fen. i 50 fen. Przy zakupnie 6 fl., 
1 fl. rabatu. Jedynie prawdziwą 
dostać można

w Czerwonej aptece
w Poznaniu, Stary Rynek nr. 37.

Wielmożnym Panom Dziedzicom 
i Wielebnemu Duchowieństwu do­
noszę najnniźenićj, iż mam od 1. li- 
pca r. b. gospodynie wydoskona­
lone w swoim zawodzie i kucharskićj 
sztuce, z długoletniemi, godnemi po­
chwały świadectwami. Upraszam 
jakuajuniżenićj o łaskawe i spieszne 
zgłoszenia do Biura Zleceń, Poznań, 
Fryderykowska ul. 26. (1772)

Zielazelf.
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